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NIEDZIELA W  OKTAWIE  
BOŻEGO NARODZENIA

Z LISTU ŚW. PAW ŁA  
APOSTOLA DO GALA- 

TOW (4. 1-7)

B ra c ia !  P o w ia d a m  t e d y :  D op ók i  
d z ie d z ic  jest  d z ie c ię c iem ,  n i c z y m  
się n ie  ró żn i  od n i e w o ln ik a ,  c h o ­
c iaż  jest panem  w s zy s tk ie g o .  A l e  
pod lega  o p ie k u n o m  i r z ą d o m  aź 
do czasu w y z n a c z o n e g o  p r ze z  o j ­
ca. T a k  też  i m y ,  g d y ś m y  hy l i  
d z ie ćm i ,  p o d le g a l i ś m y  ż y w io ł o m  
tego  św ia ta .  Lecz .  gd y  nasta ła  p e ł ­
ność czasu, zes ła ł B ó g  S yna  s w e ­
go ,  p o w s ta ł e g o  z n i e w ia s ty  i p o d ­
l e g ł e g o  Z a k o n o w i ,  a b y  ty ch ,  k t ó ­
r z y  hy l i  pod Z a k o n e m ,  o d k u p i ł ,  
ż e b y ś m y  i m y  dos tąp i l i  s y n o s tw a .  
A  źe  jes teśc ie  sy n a m i ,  zes ła ł  B ó g  
Ducha  S yn a  s w e g o  w se rca  w a ­
sze, w o ła ją c e g o :  Abba ,  O j c z e !  A
za te m  nie masz ju ż  n iew o ln ik u ,  
le c z  syna .  a jeś l i  syn, to  i d z i e ­
dzic  przez  Rnea.

W E D Ł U G  Ś W .  Ł U K A S Z A  
(2, 33—40)

O n ego  czasu J ó ze f  i M a r y j a ,  
m a tk a  Je zu sow a ,  d z iw i l i  s ie  t e ­
mu, co o  N im  m ó w io n o .  1 b ło gos ła ­
w i!  im S y m e o n ,  i r z ek i  d o  M a ry i ,  
m a tk i  J eg o :  „ O t o  Ten  p r z e zn a ­
c z o n y  jest  na upadek  i na p o w ­
stan ie  w ie lu  w  Iz rae lu ,  i na znak. 
k tó r e m u  s p r z e c iw ia ć  się będą. A  
duszę t w o j ą  w łasną  p r z e n ik n ie  
m iecz ,  b y  w y s z ł y  na j a w  z a m ys ły  

serc  w ie lu .
I by ła  A n n a .  p r o r o k in i ,  c ó rk a  

Fanue la  z  p o k o len ia  A se r .  T a  b y ­
ła ju ż  podesz ła  w  la tach. a z  
m ę że m  s w y m  ży ła  lal s iedem  od 
pan ieńs tw a  sw eg o .  1 będąc  w d o ­
wą od la t  o s iem d z ie s ięc iu  c z t e ­
rech, n ie  opuszczała  św ią tyn i ,  
s łużąc Bogu  d n ie m  i nocą w pas­
tach i m o d l i tw a ch .  Ona to, n a d ­

s z ed łs z y  t e jż e  g o d z in y ,  w ie lb i ła  
Pa n a  i m ó w i ła  o N im  w s zy s tk im ,  
k t ó r z y  o c z e k iw a l i  od k u p ien ia  I z r a ­
ela. A  g d y  w y k o n a l i  w s z y s tk o  
w e d łu g  Z a k o n u  P a ń s k ie g o ,  w r ó ­
c i l i  do G a l i le i ,  do  N a za re tu ,  m ia s ­
ta sw eg o .  A  D z iec ię  rosło  i u m a c ­
n iało  się, pe łne m ądrośc i  i laska 
Boża  hy la  w Nim .

CHRYSTUS 
PRZEZNACZONY  
NA UPADEK  
I  NA POW STANIE  
WI ELI

■ Tydzień temu wspólnie z pasterzami u żłóbka czci­
liśmy nowo narodzone Dziecię Jezus, w którym uzna­
liśmy swojego Pana i Zbawiciela. Żyjemy pod urokiem 
kolęd i pastorałek, które śpiewamy ochoczym sercem 
Jezusowi. A le  oto dzisiejsza Ewangelia św. przez usta 
bogobojnego starca Symeona wprowadza nutę drama­
tyczną: „Ten przeznaczony jest na upadek i na powsta­
nie wielu w  Izraelu i na znak, któremu sprzeciwiać się 
będą". Pozornie w słowach tych widać sprzeczność z 
tym. co głosili o Mesjaszu aniołowie, zwiastujący w iel­
ką radość całemu ludowi z powodu Jego narodzenia: 
w rzeczywistości jednak spełnienie się proroczych słów 
Symeona na Osobie Jezusa jest wyraźnym dowodem 
Jego Bóstwa. Obserwując historię chrześcijaństwa nie 
trudno dociec, że proroctwo to spełniło się na Jezusie 
Chrystusie i po dziś dzień spełnia się na Jego Mistycz­
nym Ciele — Kościele Powszechnym.

Przepowiednia Symeona dotyczyła też Maryi, Matki 
Jezusa: „A  i Twoją duszę przeniknie miecz, gdy zamys­
ły wielu się ujawnią” . I ta część przepowiedni ziściła 
się najzupełniej. Życie Matki Bożej nie było sielanką, 
jak przedstawia je najczęściej chrześcijańska tradycja, 
ale nie kończącym się pasmem cierpień, od Betlejem, 
aż na kalwaryjską górę. Serce Maryi bolało, kiedy pa­
trzyła na Jezusa złożonego w  zimnej szopie, dla które­
go nie było miejsca w  gospodzie. Bolała Matka Jezusa, 
kiedy za tyle dobroci i miłosierdzia ze strony Jej Syna 
dla ludzkości, otoczono Go w'zgardą i niewdzięcznością. 
Miecz niewypowiedzianej boleści przeszył kochające 
serce Matki, kiedy patrzyła na cierpienia Jezusa, a 
zwiaszcza na okrutną śmierć krzyżową.

Chrystus jest przeznaczony dla jednych „na zbawie­
nie” . dla innych — „na upadek \ Najogólniej można 
stwierdzić, że „na upadek" przeznaczony jest dla tych, 
którzy mimo, że zetknęli się z Jego Osobą albo nauką 
objawioną w Ewangelii św., nie przyjęli jej i dalej 
trwają w „mrokach śmierci” . „Na zbawienie’7 Chrys­

tus jest przeznaczony dla tych. którzy nie tylko uwie­
rzyli w Jego Boskie posłannictwo, ale równocześnie 
przyjęli Jego naukę i życie swoje kształtują według jej 
nakazów'.

Od momentu prześladowań ze strony Heroda nie 
przestaje być Jezus „znakiem sprzeciwu- wśród ludzi. 
..Przyszedł do sw-oich, ale swoi Go nie przyjęli". Przy­
wódcy ludu i Faryzeusze podburzają przeciwko Niemu 
lud. Im więcej powiększa się liczba zwolenników Jezu­
sa, tym więcej przybywa Jego przeciwników i wro­
gów. Trudno wyliczyć tu wszystkich wrogów i wszyst­
kie formy sprzeciwu. Nikt obecnie nie zliczy olbrzy­
mich rzesz, które przez Chrystusa osiągnęły zbawie­
nie ani nie potrafi policzyć tych, którzy przez swoją 
niewiarę rozbiły się o Chrystusa.

Wiara jest kamieniem probierczym stosunku czło­
wieka do Chrystusa i do Boga: „K to  wierzy weń, nie 
jest sądzony, a kto nie wierzy, już jest osądzony, że 
nie uwierzył w Imię Jednorodzonego Syna Bożego" 
(Jan 3.17).

Z Ewangelii wiemy, że ilekroć miał Chrystus w y­
świadczyć laskę proszącemu, tylekroć żądał od niego 
wiary. Od wiary lub niewiary w Chrystusa zależy upa­
dek lub powstanie, wieczna szczęśliwość lub potępienie. 
Wobec takich możliwości nie ma dla nas innego wyjś­
cia jak opowiedzieć się zdecydowanie po stronie wiary 
i konsekwentnie wypełniać w życiu je j postulaty. Jed­
nym z ielu argumentów jest dla nas wierzących to. 
że wieczność zbliża się gwałtownie. Witamy Nowy 
Rok. Dobrze zrobimy zastanawiając się nad sensem 
przemijania L gdy zrobimy bilans życia ostatnich 12 
miesięcy.

Chrystus jest przeznaczony dla nas na powstanie, a 
nie na upadek. Dziękujemy Mu za wszystkie dobro­
dziejstwa, których doświadczyliśmy w kończącym sie 
roku. Dziękujemy za życie, zdrowie i pokój.

„Bądźmy wdzięczni, a nie niewdzięczni” .

Ks. JERZY SZOTMILLER

Wydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików. Zakład Wy­
dawniczy „Odrodzenie”. Redaguje Kolegium. Adres Redakcji i Admi­
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dokonywać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Ruch”, ul. Towarowa 28. 00-839 Warszawa. Pre­
numeratę przyjmuje się do 10 dnia każdego miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 26 zl, półrocz­

nie — 52 zl, rocznie — 104 zl. Prenumeratę za granicę, która jest
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PKO nr 1-6-100024 (roczna prenumerata wynosi dla Europy 7,50 doi.: 
dla St. Zjednoczonych i Kanady 11,70 doi.; dla Australii 7,50 doi.: dla 
krajów' alroazjałyckich i zamorskich 7,5(1 doi.; dla NRF 33 DMI. Na- 
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słodrukowe RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Okopowa 58/72.
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Co nam przyniesie nowy kalendarzowy rok 1974? Ja­

kie kryje w sobie tajemnice? My, polskokatolicy, je ­

steśmy optymistami zarówno jako członkowie naszego 

Kościoła, jak również jako członkowie Narodu Polskie­

go.

Jezus Chrystus jest z nami, dopomagając nam do ży­

cia szlachetnego, godnego Jego wyznawców. „Bóg 

zlewa na nas całą obfitość łaski, tak byśmy mając 

wszystkiego i zawsze pod dostatkiem, bogaci byli we 

wszystkie dobre uczynki" (2 Kor. 9,8).

W Kościele Polskokatolickim czujemy się jedną, ko­

chającą się rodziną, związaną więzami miłości ze sobą, 

z Kościołami Unii Utrechckiej i wszystkimi Kościołami

chrześcijańskimi. Pod mądrym kierownictwem naszegc 

Kościoła wkraczamy ufnie w Nowy Rok, który przynie­

sie dalsze ożywienie życia religijnego. Wielkie nadzie­

je wiążemy z Ogólnopolskim Synodem Kościoła, który 

odbędzie się w 1974 roku.

Jako Polacy — zjednoczeni we Froncie Jedności Na­

rodu i pod roztropnym kierownictwem naszych Władz 

Państwowych — z ufnością wkraczamy w rok 1974, dal­

szy etap budowy lepszego jutra naszej Ojczyzny — 

Polski Ludowej.

Życzymy sobie wzajemnie, najszczerzej wszelkiej po­

myślności. Dosiego Roku!

REDAKCJA

U P R O G U  
1974
ROKU
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KRAJ

— W  k o ń c z ą c y m  się 1913 roku  
nasi g ó rn i c y  w y d o b y l i  156,2 m in  
ton w ęg la ,  a na rok  1374 zap la ­
n ow a n o  w y d o b y c i e  1 6 2  m in. ton 
w ęg la .  L i c z b y  te d o b i tn ie  ś w ia d ­
czą o o s ią gn ię t y ch  przez  nasz 
k r a j  znaczn ych  pos tępów  w  m e -  
c f l3 R t za c f  p rac  g ó rn i c z y c h .  P o l ­
skie g ó rn i c tw o  za l i c z an e  je s t  do  
n a jb e z p ie c z n ie j s z y c h  na św ięc ie .  
E kspor t  w ę g la  s ta n o w i  11 p roce n t  
w a r toś c i  ca łego  naszego  e k s p o r ­
tu.

— W w iedeńskim  D om u K o n g ­
resow ym  odbyw ały się rokow ania  
17 państw wschodu i  za ch od u  Eu­
ropy oraz USA  i  K a n a d y  u1 spra­
wie w zajem nej re d u k c ji sil z b ro j­
nych i zbro jeń  oraz tow arzyszą­
cych je j  posunięć w Europie  środ - 
k o ice j w Wierinru o łłcen i bt/lś 'ttta n - 
kowie w szystkich  lfl delegacji, w 
tym  p o ls k ie j i radzieck iej. Delega­
c ji po lsk ie j przew odniczy! ambasa­
dor Tadeusz S tru lak

— N a  za p ros z en ie  m in istra  
sp raw  z a g ra n ic z n y c h  P o l s k i e j  
R z e c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j ,  S t e f a ­
na O ls z o w s k ie go  w dn iach  od 26 
do 28 l is topada hr. p r z e b y w a ł  w 
P o lsce  z  o f ic ja ln a  w i z y t ą  m in is ­
ter  sp raw  z a g ra n ic zn y c h  R e p u b ­
lik i M a lga s k ie j  D id ier  Rats iraka.  
R z ą d y  P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  
L u d o w e j  i R ep u b l ik i  M a lga s k ie j ,  
k i e r u ją c  się zasadam i w z a j e m n e ­
go  p os zanow an ia  su w ere n n oś c i  i 
in te g ra ln oś c i  t e r y t o r i a ln e j ,  n ie -  
m ieszan ia  się w  w e w n ę t r z n e  s p r a ­
w y  d r u g i e j  s t r o n y  oraz  r ów nośc i  
i w z a j e m n y c h  k o r z y ś c i ,  p o s tano ­
w i ł y  n aw ią za ć  s tosunk i  d y p l o m a ­
t y c z n e  na szczeb lu  ambasad.

— 29 li s topada o b ra d o w a ł o  w 
W a r s z a w ie  V I p lenum C R Z Z  poś ­
w ię c o n e  u d z ia łow i  z w ią z k ó w  z a ­
w o d o w y c h  w  r e a l i z a c j i  zadań  
sp o łe c zu o -g o s p o d a rc z y c h  n ad c h o ­
d zą cego  roku . D rug im  w a żk im  t e ­
m a te m  p lenum  b y !  p r o je k t  k o ­
deksu p rac y .  N a to m ia s t  30 l is to ­
pada od b y ło  się pos iedzen ie  R a d y  
M in is t ró w ,  w  k t ó r y m  u czes tn i ­
c z y l i  p r ze d s ta w ic ie l e  C e n t ra ln e j  
R ad y  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h ,  Z 
p r z e w o d n ic z ą c y m  C R Z Z  — W ła ­
d y s ła w e m  K r u c zk i e m .  O m ó w io n o  
p r o j e k t  K o d ek s u  P r a c y  p r z y g o t o ­
w a n y  przez  rząd i C R Z Z  w  o p a r ­
ciu o w y t y c z n e  k i e r o w n i c t w a  
partii-

— Jfi godzin trw ały rozm ow y  
K isinger — Czou E n -la j A m ery ­
kański sekretarz stanu został też 
przy ję ty  przez przew odniczącego  
Mao po raz d rugi w k ró tk im  ok ­
resie, co stanowi nie lada w yróż­
nienie. Om aw iano  m . in. sprawy 
B lisk iego  W sch odu , d y s lo k a c j i  
w ojsk USA no Pacy fiku , ew en tu ­
alne nawiązanie p e łn ych  stosun­
ków  dyp lom atycznych m iędzy  
oboma kra jam i i inne.

— Sekreta rz genera lny KC  
K P Z R  — Leonid Breżniew , złożył 
wizytą w Indiach , odbyw ając roz­
m ow y z prezydentem  G ir im  i pre ­
m ierem , p. lnd irą  G a n d h i Setki 
ty s ię c y  m ie s zk a ń có w  D elh i m a - 
n i/estotoa ly  na w ie cu  p r z y ja źn i 
in d y jsk o - ra d z ie c k ie j  P odp isan o  
w sp ó ln y  k o m u n ik a t in d y js k o -ra -  
d z ie ck i o p om yś ln y ch  w yn ik a ch  
rozm ów .

— 28 listopada dowódca D oraź­
nych  Si? Z b ro jn y ch  O N Z  na B lis ­
kim  W schodzie, gen. SULasruo zło­
żył w izytę żo łn ierzom  jednostk i 
specja lnej W ojska Polsk iego w ich  
buzie „Sham s”  2fl km  pod K a i­
re m . G en era ł S iilasvuo rozmawiał 
z naszymi żołn ierzam i w języku  
polsk im .

— R o c z n y  plan p o ł o w ó w  r y b a ­
k ó w  z r z e s zo n ych  w  K r a j o w y m  
Z w ig z k u  S p ó łd z ie ln i  R y b a c k i c h  
został w y k o n a n y .  Na  z a p la n o w a ­
ne t o d ło w io n o  od 10 g r u d ­
nia 1973 r. ponad 24 tyS. t. N a j l e p ­
sze w y n ik i  os iągn ię to  w  p o ło w a c h  
śledzia, szprota  i r y b  z a l e w o w y c h .

— 3 g ru d n ia  na zap ro szen ie
p r z e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń s tw a
— H e n ry k a  J a b ło ń s k ie go ,  p r z y ­
by ła  do Po lsk i  z  o f i c ja ln ą  w izy tn  
p r zy ja źn i  d e le ga c ja  R ep ub l ik i  
W ie tn a m u  P o łu d n iow e g o .

W szys tk ie  oś rodk i  w y p o c z y n k u  i 
sp o r t ó w  z im o w y c h  w  P o lsce  są w  
tym  sezonie  do sk o n a le  p r z y g o t o ­
wane  na p r z y j ę c i e  tu rys tów .  Na a-  
m a io r ó w  ..hiałego sza leństwa* ' c z e ­
k a ją  d o b r z e  o zn a k o w a n e  t ra s y  
z j a z d o w e  i nar tos trady ,  m ię d z y  
in n ym i  w  Z a k o p a n e m ,  K a rp aczu  i 
S zc zy rk u  oraz  w y r e m o n t o w a n e  i 
od n o w ion a  w y c i ą g i  k r ze se łk o w e ,  
o r c z y k o w e  i l in ow e,  k tó ryc h  l iczba 
w k a ż d y m  sezon ie  wzrasta .

— Szefow ie państw i rządów  16 
kra jów  arabskich oraz przedsta­
w iciele O rga n iza cji W yzw olenia  
Palestyny  i L ig i A rabsk ie j posta­
w ili dwa podstawowe w arunki 
p o k o ju  na B lisk im  W schodzie :

—  w ycofan ie  się Izraela ze 
wszystkich okupow anych ziem  
arabskich, zwłaszcza Jerozo lim y , 
oraz przyw rócen ie  praw narodo­
wych narodu palestyńskiego.

- D ek la ra c ja  przyw ódców  arab­
skich o s trzega , że je^ Ii Iz ra e l a l­
bo jego sojusznicy  storpedują  po­
kojow e w ysiłki Arabów , państtua 
arabskie będą zmuszone , .kon ty ­
nuować walką w yzw oleńczą wszel­
k im i środkam i i we wszystkich  
dziedzinach"

A u torzy  d ek la rac ji oskarżają  
. państwa im peria lis ty czne , n 
zwłaszcza Stany Z jed noczone"  o 
uri z ie len ie  e k s p a n s jo n izm o w i iz ­
ra e lsk iem u  czynnego poparcia gos­
podarczego, techn icznego  i w ojs­
kow ego.

Na ca ły m  ś w ie c ie  j e d n a k o w o  o p ­
t ym is ty c z n ie  i radośn ie  w ita  się 
N o w y  Rok  w id zą c  w  n im  s p e ł ­
nien ie  n a jg o r ę t s z y c h  m arze ń  lu d z ­
kośc i  — p o k ó j  dla ca łe g o  św ia ta .
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REFLEKSJE
O

MINIONYM ROKU
Koniec mijającego roku i początek następnego, to dogodny 

czas na podsumowania, rozrachunki, refleksje i nowe wnios­
ki.

By! rok 1973 dla nas Polaków przede wszystkim wielkim,
0 światowym zasięgu, jubileuszem Kopernika i Rokiem Nau­
ki Polskiej. Przypomnijmy więc kilka najważniejszych inicja­
tyw i wydarzeń z tego roku:

STYCZEŃ — W Pałacu Staszica w Warszawie odbyło sic; 
wspólne posiedzenie Komitetu Honorowego Roku Nauki Po l­
skiej, Komitetu Organizacyjnego II Kongresu Nauki Polskiej 
oraz Prezydium Polskiej Akademii Nauk. Na posiedzeniu 
tym przyjęto tekst Apelu uczonych polskich, w którym czy­
tamy: „Ogłoszenie z inicjatywy Polskiej Akademii Nauk rok 
1973— „Rokiem Nauki Polskiej", to akt o wielkim znacze­
niu. Nawiązać chcemy do chlubnych tradycji polskiej nauki, 
w której tak poczesne miejsce zajmuje Mikołaj Kopernik. (...) 
Niech Rok Nauki Polskiej będzie okresem nowych przemyśleń
1 czynu, zwiększonego zaangażowania pracowników nauki w 
służbie Ojczyzny"...

LU TY  — Prolesor J. Szczepański wręczył I Sekretarzowi 
KC PZPR  Edwardowi Gierkowi „Założenia i Tezy Raportu
0 Stanie Oświaty". Propozycje te były tematem późniejszych 
obrad Biura Politycznego i przedmiotem szerokiej dyskusji 
publicznej.

— W Toruniu odbyła się uroczysta inauguracja Roku K o­
pernikowskiego. W domu urodzin Kopernika i w Ratuszu 
Staromiejskim następuje otwarcie wystaw.

— Biuro Polityczne i Prezydium Rządu na wspólnym po • 
siedzeniu rozpatrzyło wstępnie Raport o Stanie Oświaty. 
Zobowiązuje się Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyższego
1 Techniki do opracowania programu stopniowego wprowa­
dzania powszechnego kształcenia średniego.

MARZEC — w Warszawie odbyła się uroczysta sesja na 
ukowa zorganizowana przez Wydział 1 PAN, Komitet Eks­
pertów i Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa, na temat tra­
dycji Komisji Edukacji Narodowej.

KW IECIEŃ — Ustalono porządek obrad Kongresu Nauki 
Polskiej oraz ostateczną listę uczestników i gości Kongresu.

CZERWIEC — Obradował Kongres Nauki Polskiej. Kon­
gres przyjął Uchwalę przedstawiającą dorobek polskiej nau­
ki, rolę nauki we współczesnym świecie i w Polsce, główne 
kierunki badań naukowych, środki i warunki rozwoju nauki.

LIP IEC  — Na wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego 
KC PZPR i Prezydium Rządu omówiono wnioski i propo­
zycje w;ynikające z dorobku II Kongresu Nauki Polskiej.

SIERPIEŃ — w Warszawie odbył się IX  Międzynarodowy 
Kongres Slawistyczny, zorganizowany przez PAN.

— W Krakowie odbyło się spotkanie naukowców polskie­
go pochodzenia z całego świata oraz sympozjum na temat: 
„Tradycja, dzień dzisiejszy i plan rozwoju nauki polskiej".

WRZESIEŃ — Międzynarodowe spotkanie dziennikarzy 
naukowych poświęcone popularyzacji nauki oraz rewolucji 
naukowo-technicznej.

L ISTO PAD  — IV  Krajowy Zjazd Studenckich Kół Nauko­
wych.

Krajowa narada poświęcona problemowi udziału szkól 
wyższych w rozwoju nauki i postępu technicznego.

GRUDZIEŃ — Międzynarodowe sympozjum naukowe na 
temat ochrony środowiska.

— V II narada Akademii Nauk Krajów  socjalistycznych 
w sprawach wielostronnej współpracy naukowej.

— Obrady Zgromadzenia Ogólnego Polskiej Akademii 
Nauk poświęcone m. in. podsumowaniu Roku Nauki Polskiej.

W powiązaniu z nauką odbyło się w  1973 r. wiele narad, 
imprez, konferencji. Wiele zdziałaliśmy nowego i dobrego. 
Poszliśmy naprzód, o rok 1973, w nauce, kulturze i naszym 
życiu codziennym.

U progu Nowego Roku — 1974 życzymy naszej Ojczyźnie 
pięknych, mądrych i gospodarnych lat, życzymy tak serdecz­
nie. jak komuś najbliższemu.



da narodził się wam Zbawiciel, czyli Mesjasz
— Pan. A to będzie znakiem dla was: Znaj­
dziecie niemowlę, owinięte w pieluszki i le­
żące w żłobie".

Co wtedy przeżywali? Pierwszy odruch to 
lęk i strach. Ale uczucia te szybko minęły. Ich 
miejsce zajęło uczucie wielkiej radości. Ra­
dość z tego. że oczekiwany także przez nich 
Mesjasz już przyszedł na ziemię. Radość z te­
go, że właśnie im. nie królowi Herodowi, nie 
kapłanom, uczonym w Piśmie ani faryzeu­
szom. im prostym i biednym pasterzom. Bóg 
kazał przez swego Anioła oznajmić tę wielką 
nowinę. Wybrał ich Bóg. gdyż — jak pisze 
św. Paweł — „u Boga” niewielu jest mędrców 
według ciała, niewielu możnych, niewielu 
szlachetnie urodzonych. Bóg wybrał właśnie 
to, co głupie w oczach świata, aby zawstydzić 
mędrców, upodobał sobie w tym, co niemoc­
ne, aby mocnych poniżyć; i to. co nie jest szla­
chetnie urodzone według świata i wzgardzone, 
i to, co nie jest, wyróżnił Bóg, by to, co jest, 
unicestwić, tak by się żadne stworzenie nie 
chełpiło przed obliczem Boga”. Wybranie pas­
terzy stanowi dla nas jedynie potwierdzenie

Ach! W itaj Zbawco, z dawna żądany.
Tyle tysięcy lat wyglądany.
Na Ciebie króle, prorocy , 
czekali, a Tyś te j nocy, 
nam się objawił.

I my czekamy, na Ciebie, Pana.
A skoro przyjdziesz, na głos kapłana, 
padniemy na twarz przed Tobą, 
Wierząc, żeś jest pod osłoną,
Chleba i Wina.

Tak. My też czekamy na swego Zbawiciela. 
Czekamy tak jak niegdyś ubodzy pasterze. A  
On czeka na nas. Czeka na naszą wiarę i 
prostotę ducha, na naszą pokorę i taki nas­
trój modlitewny, jaki byl cechą charakterys­
tyczną ubogich pasterzy. Czeka na to, że z 
wiarą powtórzmy: Wierzę w Pana Jezusa
Chrystusa. Syna Bożego jednorodzonego i z 
Ojca zrodzonego przed wszystkimi wiekami, 
Bóg z Boga, światłość ze światłości, 
Bóg prawdziwy z Boga prawdziwego, zrodzo­
ny nie stworzony, współistotny Ojcu, przez 
którego wszystko się stało. Który dla nas lu­
dzi i dla naszego zbawienia zstąpił z nieba i 
przyjął ciało przez Ducha Świętego z Maryi

wat /

W  niedzielę po Bożym Narodzeniu Kościół 
Polskokatolicki obchodzi święto Ubogich Pas­
terzy. Liturgia prowadzi nas do Betlejemu, do 
żłóbka i każe przyglądać się narodzonemu 
Bogu.

Bóg przychodzi na ziemię, rodzi się z Nie­
wiasty. „Gdy wszystko było w głębokim mil­
czeniu, a noc w swym biegu połowy drogi do­
sięgła, wszechmocne Słowo Twoje, Panie, zstą­
piło z nieba, z królewskiego tronu” (Mdr. 
18, 14-15), W pośrodku nocy panuje głębia 
milczenia, wszystko trwa w bezruchu. W  ta­
kiej sytuacji, w sytuacji milczenia i bezruchu, 
„wszechmocne Słowo zstępuje z nieba, z kró­
lewskiego tronu”. Słowo staje się Ciałem, 
Człowiekiem. Cisza i milczenie zostaje jednak 
przerwane przez głos Aniołów, śpiewających 
nad stajenką Betlejemską hymn pochwalny: 
„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi po­
kój ludziom dobrej woli”. Głębia milczenia i 
ciemności nocy zostały przerwane, gdyż na 
ziemię zstąpił Ten, który był Światłością Lu­
dzi i Świata, a „światłość ta w ciemnościach 
świeci i ciemności jej nie ogarnęły”. Jednak 
głos Aniołów nie był usłyszany wtedy ani 
przez zgromadzonych w  Betlejcmie, ani w Je­
rozolimie. Glos ich usłyszeli pasterze z pól 
Betlejemskich, ubogi lud, czuwający w głę­
bi nocy nad trzodami. Oni to pierwsi zostali 
powołani do tego, aby nie tylko usłyszeć Sło­
wo, ale i Je oglądać. „Otóż w tej samej oko­
licy przebywali w polu pasterze i trzymali 
straż nocną nad swą trzodą. Naraz stanął-przy 
nich anioł Pański i jasność Pańska zewsząd 
ich oświeciła, tak że bardzo się przestraszyli. 
Lecz anioł rzekł do nich: Nie bójcie się! Oto 
zwiastuję wam wielką radość, która będzie 
udziałem całego narodu: dziś w  mieście Dawi-

tego, iż głównym filarem królestwa, które 
Dziecię Jezus założyło wśród ludzi, wśród nas. 
jest nie ciało i krew, nie ród i pochodzenie, 
broń i armia, nie poważanie ' uznanie u ludzi, 
nie inteligencja, wykształcenie, talenty i wie­
dza, stan i urzędy, nie pieniądze i majątek, 
lecz łaska Boża i gotowość człowieka na przy­
jęcie tej łaski. Pasterze z pól Betlejemskich 
mieli tę laskę. Z radością ją przyjmują. Dla­
tego nie pytają o nic więcej Anioła, nie dys­
kutują, nie zastanawiają się na tym, jak to 
jest możliwe, aby Mesjasz mógł narodzić się 
w stajni. Podejmują szybką decyzję: „Pójdź­
my do Betlejem i zobaczmy to zdarzenie, któ­
re nam Pan objawił”. Poszli „z pośpiechem i 
znaleźli Maryję i Józefa i Niemowlę, leżące w 
żłobie... i wrócili wielbiąc i wysławiając Bo­
ga za wszystko, co słyszeli i co widzieli, tak 
jak im było powiedziane”.

Co zobaczyli? Dzieciątko owinięte w pielu­
szki i położone w żłobie. To tak mało, a jed­
nocześnie bardzo dużo. Ujrzeli nie małego 
księcia, leżącego w złotej kołysce, ale małe 
Dziecię w żłobie. Ale w tym Dziecięciu roz­
poznali swego Pana i Zbawcę.

Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi: 
Wstańcie pasterze, Bóg się wam rodzi. 
Czemprędzej się wybierajcie.
Do Betlejem pośpieszajcie,
Przywitać Pana.

Poszli, znaleźli, Dzieciątko w żłobie.
Z wszystkimi znaki, danymi sobie. 
Jako Bogu cześć oddali, 
a witając zawołali, 
z w ielkiej radości.

Dziewicy i stał się człowiekiem...” Bóg wie 
doskonale o tym, że nie możemy Mu ofiaro­
wać złota. Zresztą jest Mu ono niepotrzebne. 
Możemy jednak ofiarować Mu złoto swej wia­
ry. Tak jak ubodzy pasterze. Jesteśmy do nich 
podobni. Tak jak oni nie posiadamy mająt­
ków, dlatego i nasze świątynie są skromne. 
Bóg jednak patrzy na serca. Mamy je otwo­
rzyć na przyjęcie Pana, który zstępuje na na­
sze ołtarze w czasie Mszy świętej, pod posta­
cią Chleba i Wina. Widzimy jak kapłan pod­
nosi Hostię. Nasz wzrok widzi tylko biały o- 
platek. To tak mało, ale zarazem tak wiele. 
Bo w tym białym opłatku wiara każe nam 
widzieć prawdziwego i żywego Boga. Może­
my nie tylko Go oglądać, ale i przyjąć do 
swych serc. Możemy stać się z Nim jednym 
Ciałem i jedną Krwią, Spieszmy Mu na spot­
kanie z radością. Spieszmy tak, jak śpieszyli 
do Betlejemu, do żłobka, pasterze z pól Betle­
jemskich. Spieszmy, bo „wszystkim tym, któ­
rzy Go przyjęli, udzielił mocy, aby stali się 
dziećmi Bożymi”. Jesteśmy dziećmi Boga. To 
powód do naszej dumy i radości, powód do 
tego, abyśmy idąc wzorem pasterzy, „wrócili, 
wielbiąc i wysławiając Boga za wszystko, co 
dla nas uczynił”. Powód do tego, abyśmy 
wraz z całym Kościołem nieustannie powta­
rzali: „Chwalimy Cię. Błogosławimy C!ę, U ­
wielbiamy Cię. Wysławiamy Cię. Dzięki Ci 
składamy, bo wielka jest chwała Twoja, Panie 
Boże, Królu nieba, Boże Ojcze wszechmogący. 
Panie, Synu Jednorodzony, Jezu Chryste... A l­
bowiem Tylko Tyś jest święty, Tylko Tyś jest 
Panem. Tylko Tyś Najwyższy, Jezus Chrystus. 
Z Duchem Świętym w chwale Boga Ojca”.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Ks. Jubilat Roman Marszalek Ks. Jubilat Franciszek Rygusik
błogosławi związek małżeński

Srebrne jubileusze duszpasterstwa

Dobiegający końca rok 1973 w życiu na­
szego Kościoła uwieńczyły trzy piękne i wzru­
szające jubileusze dwudziestopięciclecia pra­
cy kapłańskiej. Pragniemy zapoznać Czytelni­
ków z postaciami i pracą Jubilatów, którym 
składamy serdeczne i gorące wyrazy podzię­
kowania za ofiarną służbę Bogu i narodowi 
oraz życzenia obfitego błogosławieństwa Bo­
żego na dalsze lata.

KS. ROMAN MARSZAŁEK

D w u d z ie s top ię c io le c ie  p r a c y  duszpas te rsk ie j  to 
m o m e n t  nie t y lk o  u ro c z ys tego  ju b i leu szu ,  le c *  
p r ze d e  w s z y s tk im  z a d u m y  i r e f l e k s j i  o  m in io n y c h  
la tach  i ich  d o rob k u .

W s p o m n ie n ie ,  r e f l e k s ja  —  to w ła śn ie  d o m in o w a ło  
w n as tro ju  spo tkan ia  z Ks. R o m a n e m  M ars za łk iem ,  
k t ó r y  d w a d z ie ś c ia  pięć lat t emu, 22 g ru d n ia  1948 
roku  o t r z y m a ł  św ięcen ia  ka p ła ń sk ie  z  rąk  ks. bpa 
Józe fa  P a d e w s k ie g o .

W  czasie nasze j r o z m o w y  ks. R om a n  M ars za lek  
m ó w i :  „ U r o d z i ł e m  się w  W a r s z a w ie ,  21 maja- 1925 
roku ,  gdz ie  u k o ń c zy łe m  szko lę  średn ią .  R a z e m  z 
ro d z ica m i  p r z e ż y w a ł e m  dni w a lc ząc e j  s to l ic y ,  a 
p ó źn ie j ,  po upadku P o w s tan ia  W ar s za w s k ie go ,  p o ­
d z ie l i łe m  tu łaczy  los w iększośc i  m ie s z k a ń c ó w  W a r ­
szaw y .

K s i ę d z e m  c h c ia ł e m  być  od d z iecka .  T o  b y ło  
m o im  n a js zc ze r s z y m  p ra g n ie n ie m .  K i e d y  z e tk n ą ł e m  
się z id eo lo g ią  K ośc io ła  P o ls k o k a to l i c k ie g o ,  s t w i e r ­
dz i łem ,  że s łu żen ie  temu K o ś c i o ł o w i  — to m o ja  
ż y c i o w a  d roga .  Id e o lo g ia  K o ś c io ła  P o ls k o k a to l i c k ie -  
gn stała m i się b l iska,  z a c h w y c i ł  m n ie  j ę z y k  
o j c z y s t y  w  l i tu rg i i .  B y ł e m  m łody . . .  s zu ka łem  idea* 
Idu . M o je  p ok o len ie  by ło  p o k o le n ie m  idea l is tów .. .  
p r a w ie  w s z y s c y  moi k o le d z y  z g in ę l i  w  P ow stan iu . . . ,  
ja  o ca la łem  i w y b r a ł e m  k ap łań s tw o  w  K o ś c ie l e  
P o ls k o k a to l i c k im .  W s zę d z ie  m ożna  R ogu  s łużyć ,  
bo t y le  jest d r ó g  do N i e g o  — ile  serc  lu d z k ic h 11.

M in ion e  d w ad z ie ś c ia  p ięć  la t trudno  je s t  u jąć  
W z w y c z a jn e ,  p roste  zdan ia .  T ło c z ą  s ię  w s p o m n ie ­
nia, obrazy . . . ,  m in io n y  czas za c ie ra  s zc zeg ó ły ,  
u t ru dn ia  s e le k c ję .

„ W  la tach  1949-50 m ó w i  d a l e j  ks. R om a n  M a r ­
sza lek  — p e łn i ł e m  o b o w ią z k i  w ik a r iu s za  w  p a ra f i i  
ł ó d z k i e j  i w a rs z a w s k ie j .  W latach n as tępnych  
a d m in is t r o w a łe m  w p a ra f i a c h :  G ra b ó w c e ,  H o ro d le  
i Za m ośc iu .  Od 1955 do 1965 roku  p r o b o s z c z o w a łe m  

Ł ę k a c h  D u k ie lsk ich ,  a p r ze z  nas tępne  8* ła t  po 
raz w t ó r y  w H o rod le .  O b ec n ie  j e s tem  w  S w ie c ie -  
ch ow ie ,  gdzie  faardzo c h c ia łb y m  w y b u d o w a ć  n o w y  
b u d y n e k  k o ś c ie ln y  I p leb an ię .

M yś lę ,  że w d z is ie js zym  św iec ie ,  gd z ie  p r ze w a -  
ż a ja  dążności  o z a b ezp ie c z en ie  m a te r ia ln e ,  gd z ie  
t e m p o  ż yc ia  n ie j e d n o k ro tn ie  zmusza  lu d z i  do  z a ­
po m in a n ia  o sp ra w a c h  w y ż s z y c h ,  o  sp ra w a ch  duszy

*

— ksiądz  p o w in i e n  zawsze  p a m ię ta ć  s łow a  św. 
P a w ia  A pos to la ,  a b y :  . . . „ g ło sząc  in n y m  Chrystusa 
sam nie zosta ł p r ze z  N ie go  o d r z u c o n y m ” .

O b ch o d zę  d w u d z ie s t o p ię c io l e c ie  p rac y  k a p ła ń ­
sk ie j .  Cóż  m o gę  o sob ie  p o w ie d z i e ć ?  P a m ię ta m  
p r ze c ie ż  p r a w d ę  s łów  —  w ie l k i e g o  naszego  poe ty ,  
A d a m a  M ic k i e w ic z a ,  k tó re  często  sohie  p o w ta r za m :  
„ C z y m ż e  ja  je s tem  przed B o ż y m  o b l i c z e m  —  p r o ­
ch em  i n i c z e m ” .

KS. FRANCISZEK RYGUSIK

M i ja  w łaśn ie  d w ad z ie ś c ia  p ięć  ła t od czasu, gd y  
na Boże  N a ro d z e n ie  do p a ra f i i  K ośc io ła  P o l s k o k a ­
to l i c k ie g o  w  W a r s z a w ie  W iś n i e w ie  p r z y b y ł  n o w y  
pas te r z  — ks. F ra n c is ze k  R y gu s ik .  N i e  by ło  je szcze  
w ó w c z a s  w  W iś n i e w ie  b u d yn k u  k o śc ie ln eg o .  R o lę  
tę spe łn ia ła  kap l ica .  T o t e ż  jed n ą  z  p ie rw s z y c h  
in i c j a t y w  ks. F ranc is zk a  R y gu s ik a ,  b y ły  s ta ran ia
o r o zp o cz ęc ie  h u d o w y  b u d yn k u  k o ś c ie ln e g o .  Dziś,  
już na zasadz ie  p r a w ie  a n e d g o t y ,  ks. R y g u s ik  
w sp o m in a  o t ym ,  że p lan y  n o w e g o  kośc io ła ,  k tó re  
z ro b i ł  in ży n ie r  K os ie c k i  z  L e g io n o w a ,  z g in ę ły ,  w o ­
bec c z ego  ro zp oczę to  b u d o w ę  bez  p lan ów .  B y ł o  to  
w  IMS roku, a w  1951 n ab ożeń s tw a  o d b y w a ł y  się 
ju ż  w n o w y m  kośc ie le .  P a ra f i a  w W iś n i e w ie  by ła  
drugą ,  w  k t ó r e j  d uszpasterzo  w a l  ks. F ranc is ze k  
R ygu s ik .  P o  ukończen iu  S em in a r iu m  D u c h ow n e go  
K o ś c io ła  N a r o d o w e g o  w  K r a k o w i e  i  o t r z ym a n iu  
św ię ce ń  z  rąk  ks. bpa J ó ze fa  P a d e w s k ie g o  w  s ie rp ­
niu 19-18 roku ,  ks. F ranc is ze k  R ygu s ik  p r ze z  k i lka  
m ie s ię c y  byt  w ik a r y m  w W a r s z a w ie ,  w  p a ra f i i  p r zy  
u l icy  S zw o le ż e r ó w .

K i e d y  w  d e s z c zo w y  j e s i e n n y  p o ra n e k  p r z y j e ż d ż a m  
do W iś n ie w a  i p r z y  g o r ą c e j  k a w ie  r o z m a w ia m  z ks. 
F. R y gu s ik ie m ,  w y d a j e  mi się, że z n a m y  się od lat, 
tak Serdeczna  i bezpośredn ia  jes t  a tm o s fe ra .  Ks. 
F ranc is zek  R y gu s ik  jest  s k r o m n y  i o p o w ia d a n ie
0 w ła s n ym  życ iu  w p r a w ia  Go  w  z a k ło p o ta n ie .  W o l i  
m ó w ić  o o d d a n y c h  p a ra f ian ach ,  o lu dz iach ,  k t ó r z y  
w k a ż d e j  s y tu a c j i  w y k a z u ją  m o ż l iw i e  n a jw ię c e j  
d o b r e j  w o l i .  A l e  po p e w n y m  czasie  z a c z yn a ją  s ię  
w s p o m n ie n ia :

„ U r o d z i ł e m  się w  P o zn a ń sk iem ,  w  G ro tn ik ach . . . ,  
p ó źn ie j  w o jn a ,  ok u p a c ja .  R azem  z r o d z ic a m i  z o s ta ­
łem  w y s i e d l o n y  do Ł o d z i ,  g d z ie  p r z e b y w a l i ś m y  
w  p r z e j ś c i o w y m  ohoz ie .  P o n i e w a ż  b y łem  j e d y n y m  
d z ie c k ie m  sw o ich  r o d z ic ó w ,  jakoś  udało m i się
1 nie  zos ta łem  w y s ł a n y  z in n y m i  m ło d y m i  P o la k a m i  
na r o b o t y  do N ie m ie c .  R a zem  z ro d z ica m i  zos ta łem  
o s ie d lo n y  na U k ra in ie ,  w  m a ją tk a c h  Z a m o y s k ie g o .  
T a m  za ją ł e m  się u czen iem  dz iec i .  K i e d y  s k o ń c z y ­
ła  s ię  w o jn a  i m ożna  ju ż  b y ło  w ra c a ć  do  Po lsk i ,  
p r z y  j e c h a l i ś m y  do  S zc zec ina .  W łaśn ie  w  S z c z e c i ­

nie zapad ło  m o je  o s ta tec zn e  p o s ta n o w ien ie  CO do 
da lsze j  d rog i  ż y c ia .  N ie  będzie  w t y m  przesady ,  
je ż e l i  p o w ie m ,  że z a c h w y c i ła  mnie  id e o lo g ia  N a ­
r o d o w e g o  K ośc io ła ,  pa n u ją ca  w  n im  p ięk n a ,  ludzka  
to le ra n c ja  i z ro z u m ie n i e  o ra z  proste ,  s z c z e r e  u k o ­
chan ie  Boga .  P o j e c h a łe m  w ięc  do  K r a k o w a ,  gd z ie  
u s t ą p i ł e m  do S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o " .

Jak ieś  z w y c z a jn e  i k r ó tk ie  w y d a j e  s ię  lu dzk ie  
życ ie ,  s t reszczone  w k i lk u  s k r o m n y c h  zdan iach , 
A l e  p r ze c ie ż  w  ich pod tekśc ie  l e ż y  t rud  ka żdego  
roku, k a żd eg o  t y g o d n ia  i dnia. K ł o p o t y  i radości,  
n ie p o w o d ze n ia  i sukcesy .

„ P a r a f i ę  w  W iś n i e w ie  — m ó w i  d a le j  ks. p roboszcz  
F ranc is ze k  R y gu s ik  — p o k o c h a łe m  jak  z iem ię  r o ­
dz inną.  C z u j ę  się z nią m ocno  i t rw a le  z w ią z a n y .  
P o w s ta ła  ta p a ra f ia  w  1935 roku  i p i e r w s z y m  j e j  
p rob o sz c z em  by ł  o b e c n y  Biskup N a c z e ln y  —  ks. 
bp Ju l ian  P ę k a la .  W  czas ie  o k u p a c j i  p r o w a d z i ł  tę 
p a ra f i ę  ks. B r z o z o w s k i ,  k t ó r y  zg iną ł  w  Buchen-  
w a ld z ie .  W ła śn ie  w t e d y  d r e w n ia n y  b u d y n e k  k o ś ­
c ie ln y  zastał spa lony . . . ,  to ju ż  t y l e  lat. N a ,  a t e ­
raz, cóż, z w y c z a jn e  p r a c o w i t e  dni, z a ję t e  op ró c z  
c o d z ie n n e g o  o d p ra w ia n ia  M szy  św . nauką  re l ig i i ,  
z eb ran ia m i  i s p o tk an iam i  z  p a ra f ia n a m i ,  d y s k u s ja ­
mi. Częs to  o d w ie d z a m  D om  S ta r c ó w  w  H e n r y k o w i e
i D om  R en c is tó w  w B ia ło łęc e ,  gd z ie  jest w ie lu  
naszych  w ie rn yc h .

N ie je d n  o k ro tn ie  za s tan a w iam  s ię  nad n o w y m i ,  c o ­
raz  b a rd z ie j  a t r a k c y jn y m i  fo rm a m i  p r a c y  z  p a ra ­
f ian am i .  P r a g n ę  b o w ie m ,  a b y  p a ra f ia  rozrasta ła  się, 
była  co ra z  b a rd z ie j  si lna i c o ra z  b a rd z ie j  oddana 
w ie lk i e j  s p r a w ie  s łużen ia  B o gu ” .

KS. TEODOR ELEROWSKI

W  p rze d os ta tn ią  n ied z ie lę  w rz eśn ia  br. p a ra f ia  
po lsk u k am l ic k a  w  T o m a s z o w ie  M a z o w ie c k im  o b ­
chodz i ła  n iecodz ienn ą  uroczys tość :  ju b i leu sz  d w u -  
dz ie s top ię c io le c ia  kap łań s tw a  m ie j s c o w e g o  d u sz ­
pasterza, ks. d z iekana  T e o d o ra  E l e r ow s k ie g o .

P a ra f ia  w T o m a s z o w ie  Maz. zos ta ła  za ło żona  w 
roku  1967. J e j  o r g a n i z a t o r e m  b y ł  w łaśn ie  d o t y c h ­
c z a s o w y  proboszcz ,  ks. Jub i la t  T. E le r o w s k i .  Z w y k ­
le tak b y w a ,  że p oc zą tk i  p a ra f i i  p o ls k o k a to l i c k i e j ,  
j e j  p ie rw sze  c h w i l e  is tn ien ia  są n ie ła tw e ,  a praca  
ta w y m a g a  od o rga n iz a to ra  w ie le  p o św ię cen ia ,  t ru ­
du i w y r z e c z e ń .  Ż e b y  opisać te w s z y s tk ie  p r ze jś ­
cia i p r ze ży c ia  o raz  t rudności ,  j a k i e  p i ę t r z y ł y  się 
na d rod ze  m is y jn e j  p r a c y  apos to lsk ie j  Ks iędza  J u ­
bilata — trzeha  bv p o św ię c ić  temu o sob ny  ob s z e r ­
ny a r t yk u ł .

W  końcu  j ed n a k  p o m im o  w ie lu  t rudnośc i  pa ra f ia  
n a r od ow a  w T o m a s z o w ie  pow sta ła ,  a o becn ie ,  po  
sześciu la tach  m oże  się p o s z c z y c i ć  n i e m a ły m  do-



O rd y n a r iu s z  D ie c e z j i  W a r s z a w s k ie j ,  ks. bp Tadeusz  
M a je w s k i ,  ks.  p r ob o s z c z  M a rc in  T y m r z a k ,  ks.  d z ie ­
kan  Czc-slaw J a n k ow s k i ,  ks .  p rob .  S te fan  M oś r ip an .  
ks. p rob .  S tan is ław  M u c h e w ic z .  P r z y b y l i  k s ię ża  z 
dek an a t  u, k t ó r y m  p r z e w o d z i ł  ks iądz  Jubila t  o ra z  
d e le g a c je  w y z n a w c ó w  św ie ck ich .

K s ią d z  D z iek an  E le r o w s k i ,  c e l e b ru ją c  u ro czys tą  
mszę  św ię tą ,  n ie m ó g ł  u k ry ć  w z ru s z e n ia ,  z w ła s z ­
cza  w t e d y ,  g d y  ż egn a ł  się w  o s ta tn im  s tó w ie  z  p a ­
ra f ią ,  g d y  p a ra f ia n ie  —  n a jm łod s i  i starsi  — p o d ­
ch od z i l i  do o łtarza  z  w ią za n k a m i  k w ia t ó w  I ż y ­
c z e n ia m i  dla s w o j e g o  p ie rw s z e go  p roboszcza .  D z ię ­
k o w a l i  za w sp ó łp rac ę ,  za t ru d y  i p o ś w ię c e n ia .  Z  
p o w o d u  z łego  stanu z d r o w ia ,  ks. d z iek a n  T e o d o r  
E le r o w s k i ,  na w łasną  prośbę ,  p rze szed ł  na zas łu żo ­
ną e m e r y tu r ę  i zam ies zk a ł  w  Ł ę k a c h  D u k ie lsk ich .

W śród  s k ład an yc h  i n ad es łan ych  ż y c z e ń  n ie  z a ­
b rak ło  icb t a k ż e  z  d a le k ie j  A m e r y k i  ( ż y c z e n ia  dla 
Jub i la ta  nadesła ł  P i e r w s z y  B iskup  P N K K  w  A m e ­
r y c e  i K a n ad z ie ,  ks^ bp Tad eu sz  Z ie l iń s k i  o ra z  dr 
Jan  D z iu ra  z L o v e l l  Mass).

K o ś c ió ł  P o lsk o  k a to l i c k i ,  zna ją c  sk a lę  t rudnośc i  
p r a c y  t e r e n o w e j  s w o i c h  k a p ła n ów ,  p o t ra f i  d o c e n ić  
ich w y s i ł e k .  T o t e ż  w  t y m  u ro c z y s t y m  dniu K s ią d z  
B iskup O rd y n a r iu s z  w  w y g ł o s z o n y m  w k o śc ie le  
p r z e m ó w ie n iu  da l  tem u w y r a z  i o d c z y t a ł  „ L i s t  P o ­
c h w a l n y "  W ła d z  K ośc io ła ,  m ó w i ą c y  o  zas ługach  
Jub i la ta .  Ks.  T e o d o r  E l e r o w s k i  u d e k o r o w a n y  zosta ł 
ju b i l e u s z o w y m  m e d a le m  B iskupa  l lodu ra .

Procesja z Najśw. Sakramentem wokół koś­
cioła parafialnego pw. Dobrego Pasterza w 
Warszawie-Henry bo wie

r ą b k ie m  na w ie lu  odc inkach .  Dość  s tw ie rd z ić ,  źe 
p a ra f ia  t o m a s z o w s k a  je s t  godną  w i z y t ó w k ą  K o ś c i o ­
ła P o l s k o k a t o l i c k i e g o  w  Po lsce .  Jest  to  n iem a ła  z a ­
sługa spo łec zn ośc i  w y z n a w c ó w  —  p ara f ian ,  ale 
p r ze d e  w s zy s tk im  są to wyn i ic i  „ d o b r e j  r o b o t y ”  k i e ­
r o w n ik a  tej  p la ców k i .

Ks. D z iekan  T e o d o r  E l e r o w s k i  św ię ce n ia  k a p ła ń ­
skie  p r z y ją ł  w  1948 r. w  K r a k o w ie ,  z rąk  ks. J ó ­
z e fa  P a d e w s k ie g o ,  N a c z e ln e g o  B iskupa  K ośc io ła  
P o l s k o k a t o l i c k i e g o  w Po lsce  w ta m ty c h  la tach.  
S k i e r o w a n y  do p rac y  d u s zp a s t e r s k o -m is y jn e j  p r ze ­
b y w a ł  k o l e jn o :  w  Ł ę k a c h  D u k ie lsk ich ,  B o g u s z o ­
w ie ,  E lb lągu , B y d g o s z c z y ,  C h e łm ie  L u b e ls k im ,  Z a ­
mościu ,  Ł o d z i  i ostatn io  w  T o m a s z o w ie  M a z o w i e c ­
k im .  W t y m  czas ie  o r g a n i z u j e  p o w o ła n y  p r ze z  B is ­
kupa  O rd yn a r iu s za  d ek an a t  m is y jn y  o k rę g u  ł ó d z ­
k iego ,  a w  nim p a ra f i e ;  w  S ieradzu ,  M o g i ln ie  i T o ­
m aszow ie .  Od roku  1S60 stal na c z e le  dek ana tu  
c e n t ra ln e go ,  ostatn io  — łó d zk ie g o .  T a k ż e  i tu ta j  nie 
sposób w y c z e r p u ją c o  w y m ie n i ć  i opisać w szys tk ic h  
zas ług  p o ło żo n yc h  d la  K ośc io ła .

T e j  p o g o d n e j  n iedz ie l i  25 w rz eśn ia  z j e c h a ło  się 
do T o m a s z o w a  l iczne d u c h o w ie ń s tw o ,  by uczc ić  
ju b i leu sz  za s łu żonego  dla K ośc io ła  s ta rs zego  kap 
lana, ks. T e o d o ra  G ie row sk ie go .  P r z y b y l i  w ię c t

Ks. Jubilat Teodor Elerowski wita przybyłego 
do Tomaszowa Mazowieckiego Ordynariusza 
Diecezji Warszawskiej ks. bpa Tadeusza Ma- Ks. Dziekan Jubilat 
jewskiego. Teodor Elerowski

Ktrufisiwo
O namaszczone,
O tajemnicze 
Kapłańskie ręce!
O jciec was lepił.
Syn umiłował.
Duch was poświęcił.

O jciec się z wami 
łamie jak chlebem  
Swą stwórcza, mocą.
Duch was napełnił 
I  przeistoczył.

Syn was jak owcę 
Piln ie odszukał 
Wśród rąk tysięcy,
By na czas złożyć %
Swoje przebite 
Skrwawione Ręce.

O tajemnicze,
O przemienione 
Kapłańskie dłonie!
Pieczęć wieczystą 
Wypalił na was 
Wieczysty Płomień.

Z  bojaini drżeniem  
Odgadnąć pragnę 
Co się w was chowa:
Czy też wy jeszcze 
Jesteście swoje?
— Czy Chrystusowe?...

0  tajemnicze,
Błogosławione 
Kapłańskie usta!
Bóg was po trzykroć 
Swym pałającym 
Oddechem musnął.

Byście się stały 
Narzędziem słowa,
Duch was oczyścił.
O jciec na zawsze 
Was napiętnował 
Węglem ognistym.

Syn was odnalazł
1 wybrał sobie 
Pośród ust wielu,
Ry ukryć słodycz 
Dobrej Nowiny
Jak w ulu pszczelim.

O namaszczone,
O przemienione 
Kapłańskie słowa!
Czyliż wy jeszcze 
Jesteście własne?
— Czy Chrystusowe?

(S. Nulla)
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N 2 6 W M i r o s ł a w a ,  A l e k s a n d r a 2 6 w T e o d o r a ,  T e k l i

|  J a n a .  P r z e m y s ł a w a  M a t e u s z a 27 s P o p i e l e c .  G a b r i e l a .  A n a s t a z j i 2 7 s J a n a  L i d i i

2 8 c M a k a r e g o .  T e o f i l a  R o m a n a 2 8 u J a n a

2 8 P W a l e r e g o .  P i o t r a .  A g n i e s z k i 29 p W a l e n t e g o

2 9 W Z d z i s ł a w a  F r a n c i s z k a 3 0 s A n i e l i

3 0 ś M a r t y n y ,  M a c i e j a 31 N V N i e d z .  W P o s t u  -  M ę k i  P a ń s k i e j .

31 C J a n a  M a r c e l i n y B a l b i n y .  K o r n e l i

KALENDARZ R
LIPIEC SIERPIEŃ WRZESIEŃ

1 P N a j ś w  K r w i  J e z u s a .  H a l i n y .  M a r i a n a

2 W N a w i e d z e n i e  N M P ,  M a r i i ,  O t t o n a ,  U r b a n a

3  Ś L e o n a ,  A n a t o l a

4 C T e o d o r a .  S e b a s t i a n a

5 P A n t o n i e g o .  F i l o m e n y

6  S L u c j i ,  D o m i n i k i
7 N V N i e d r  p o  Z e s l .  D u c h a  S w  ,

C y r y l a .  M e t o d e g o  _

8  P E l ż b i e t y .  P r o k o p a

9 W Z e n o n a ,  W e r o n i k i

10  Ś 7  B r a c i  M ę c z e n n i k ó w  A m e l i i

11 13 " O l g i , ~ P e l a g i i

1 2  P J a n a .  W e r o n i k i

1 3  S E u g e n i u s z a ,  R a d o m i ł y
1 4  N V I  N i e d z  p o  Z e s l  D u c h a  Ś w . ,

B o n a w e n t u r y ,  M a r c e l i n a

P r a k s e d y ,  A n d r z e j a

22 P Ś w ię to  O d r o d z e n i a  Po lsk i .
M a  f i t .  M a g d a l e n  y

1 C P i o t r a ,  J u s t y n y ,

R o c z n i c a  P o w s t a n i a  W a r s z a w s k i e g o

2 P M B  A n i e l s k i e j  M a r i i ,  A l f o n s a .

D z i e ń  m o d ł ó w  o p o k ó j
3  S L i d i i .  W i e s ł a w y
4 N IX N ie d z .  po  Z es l .  Ducha Św..____________

________Domin ika, W a le r e g o  _________________

5 P O s w a l d a
6 W P r z e m i e n i e n i e  P a ń s k i e .  J a k u b a ,  S t a w y
7 Ś K a j e t a n a .  D o n a t a  

C y r i a k a ,  E m i l i a n a  

■Roman a ,  R o m u a l d a  

W a w r z y ń c a ,  B o g d a n a
X N iedz .  po Z e s l  Ducha Św . Zuzanny

a c

9  P
1 0  s
11 N

1 2  P K l a r y ,  E u z e b i u s z a

1 3 W H i p o l i t a .  H a n n y

1 5 P H e n r y k a  W ł o d z i m i e r z a 1 4 s Wi g i J i a  W n i e b o w z  N M P . ,

1 6 W B e n e d y k t a .  E u s t a c h e g o E u z e b i u s z a ,  K a l i k s t a

1 7 s A l e k s e g o ,  B o g d a n a 1 5 c W n i e b o w z i ę c i e  N M P  M a r i i

1 8 c S z y m o n a ,  K a m i l a 1 6 p J o a c h i m a .  R o c h a

1 9 p W i n c e n t e g o ,  W c d z i s l a w a 1 7 s J a c k a .  J u l i a n n y

2 0 a C 2 e s l a w a  M a ł g o r z a t y 1 8 N XI  N i e d z  p o  Z e s l  D u c h a  S w  ,

2 1 N V I I  N i e d z  p o  Z e s l  D u c h a  S w  , A g a p i t a  . K la ry

2 3 W A p o l i n a r e g o ,  B o g n y
2 4 S K r y s t y n y .  K i n g i

2 5 c J a k u b a  A p  . K r z y s z t o f a

2 6 p A n n y ,  G r a ż y n y

2 7 a N a l a l n .  J u l i i
2 8 N VI I I  N i e d z .  p o  2 e s ł .  D u c h a  S w  ,

W i k t o r a ,  I n o c e n t e g o

2 9 P M a r t y ,  O l a f a

3 0 W J u l i t y ,  L u d o m i ł y

31 ś I g n a c e g o .  H e l e n y

1 9 P M a r i a n a ,  L u d w i k a

2 0  W B e r n a r d a .  S a m u e l a

21 Ś  J o a n n y  F r a n c i s z k i

2 2  C  T y m o t e u s z a .  C e z a r e g o

2 3  P F i l i p a  A p o l i n a r e g o

2 4  S B a r t ł o m i e j a .  J e r z e g o
2 5  N XI I  N i e d z  p o  Z e s l  D u c h a  Ś w  ,

________ L u d w i k a .  L u i z y ____________________

2 6  P Z e f i r y n a ,  M a r i i

2 7  W  J ó z e f a  C e z a r e g o

2 8  S A u g u s t y n a .  H e r m e s a

2 9  C  Ś c i ę c i e  Ś w  J a n a ,  S a b i n y

3 0  P R ó ż y .  S z c z ę s n e g o
31 S  R a j m u n d a ,  M a r k a

1 N XIII N ie d z .  po  Z e s l  Ducha  Św.,________
________M ęc ze n n ik ó w  Narodu P o ls k ie g o ,
____ Bron is ławy.  Id z i e g o____________

2 P S t e f a n a .  P r z e m y s ł a w a

3 W  S z y m o n a ,  I z a b e l i

4 Ś  R o z a l i i  R ó ż y

5  C  W a w r z y ń c a ,  D o r o t y  \

6  P Z a c h a r i a s z a ,  B e a t y

7 S  R e g i n y  M e l c h i o r a
8 N XIV N iedz .  po  Z e s l  Ducha Św. Marii. 

N ata lii

9 P S e r g i u s z a  P i o t r a

1 0  W M i k o ł a j a .  Ł u k a s z a

1 1 S J a c k a .  P r o t a

12  C N a j ś w  I m i e n i a  M a r y i .  G w i d o n a .  K l a r y

1 3 P F i l i pa .  E u g e n i i
1 4  S P o d w y ż s z  K r z y ż a  S w  B e r n a r d a ,  C y p r i a n a

1 5  N X V  N i e d z  p o  Z e s l  D u c h a  Ś w  MB ____________

B o l e s n e j ,  M a r i i ,  N i k o d e m a _____________________

16 P K o r n e l i u s z a ,  E d y t y  C y p r i a n a

1 7  W F r a n c i s z k a ,  J u s t y n y

1 8 Ś J ó z e f a .  I r e n y

19  C  J a n u a r e g o .  K o n s t a n c j i

2 0  P E u s t a c h e g o  D i o n i z e g o

21 S M a t e u s z a  Ap. .  H i p o l i t a
2 2  N X V I  N i e d z .  p o  Z e s l  D u c h a  Ś w . .

M aurycego .  T o m a sza

2 3  P B o g u s ł a w a  T e k l i

2 4  W G e r a r d a ,  T e o d o r a

2 5  Ś A u r e l i i .  Ł a d y s ł a w a

2 6  C  C y p r i a n a ,  J u s t y n y

2 7  P K o ś m y ,  D a m i a n a

2 8  S W a c ł a w a ,  M a r k a
29 N XVII N iedz .  po  Zes l .  Ducha Św.,

Michała. M icha l iny

3 0  P H i e r o n i m a ,  Z o f i i



KWIECIEŃ MAJ CZERWIEC

1 P G r a ż y n y .  T e o d o r a

2 W F r a n c i s z k a .  U r b a n a ,  W ł a d y s ł a w a

3 Ś R y s z a r d a
4 C I z y d o r a  W a c ł a w a

5 P W i n c e n t e g o .  I r e n y

6  S J u s t y n a ,  W i l h e l m a

7 N N iedz ie la  Pa lmowa, Rudolfa . Donata_________

8  P D i o n i z e g o ,  A l b e r t a
9  W  Ma r i i .  H u g o n a ,  D o b r o s l a w y  

1 0  Ś M a k a r e g o .  M i c h a ł a

1 1 C W C z w a r t e k ,  L e o n a ,  F i l i pa  

1 2  P W P i ą t e k ,  W i k t o r a .  D a m i a n a  

1 3  S W.  S o b o t a ,  P r z e m y s ł a w a

14 N U roczystość  Zmartwychwstan ia  Pańsk iego

1 5  P

1 Ś Filipa i Jakuba Ap Świn io  P tacy

2 C
3 P

4 S
5  N

Z y g m u n t a .  A t a n a z e g o

N M P  K r ó l o w e j  P o l s k i  Dn i  O ś w i a t y .

A l e k s a n d r a  Ma r i i
M o n i k i

tli Niedz . po W ielkanocy . Dwunastu
A p o s t o ł ó w ,  I r e n y .  T e o d o r a

6  P J a n a ,  B e n e d y k t a  
7. W D o m i c e l l i ,  L u d m i ł y

8 Ś S t a n i s ł a w a

9 C G r z e g o r z a  D z i e n  Z w y c i ę s t w a  

1 0  P I z y d o r a .  A n t o n i n y

1 1 S F r a n c i s z k a  D z i e n  H u t n i k a  

I Ż  N I V N i e d 2 . po  W i e l k a n o c y ,

S w i ę l o  D r o g i e j  O j c z y z n y  P o l s k i .

1 6 W U r b a n a .  B e n e d y k t a
P a n k r a c e g o .  N e r e u s z a

1 7 s R o b e r t a ,  A n i c e l a 1 3 P S e r w a c e g o ,  R o b e r t a
18 c B o g u m i ł y 1 4 W B o n i f a c e g o .  A l i c j i
1 9 p L e o n a ,  T y m o n a 1 5 s Z o f i i
20 s T e o d o r a .  A g n i e s z k i 1 6 C J a n a .  A n d r z e j a

2 1 N 1 N i e d z .  p o  W i e l k .  - P r z e w o d n i a 1 7 p P a s c h a l i s a ,  W e r o n i k i
A n z e l m a  J a r o m i r y 1 8 s F e l i k s a  E r y k a

2 2

2 3

t u k a s z a ,  L e o n a  

J e r z e g o .  W o j c i e c h a

1 9 N V N i e d z  p o  W i e l k a n o c y .

R e n a t y
P i o t r a . C e l e s t y n a

24 S G r z e g o r z a .  F i d e l i s a 2 0 P B e r n a r d y n a .  B a z y l e g o
2 5 c M a r k a .  J a r o s ł a w a 21 W T y m o t e u s z a
2 6 p M a r i i 2 2 s Ju l i i ,  H e l e n y
2 7 s Z y t y .  T e o f i l a 2 3 c W n i e b o w s t ą p i e n i e  P a ń s k i e .  M i c h a ł a

2 8 N II N i e d 2 p o  W i e l k . . 2 4 p Z u z a n n y .  H o n o r a t y

W i l a l i s a  B o g u s ł a w y 2 5 s U r b a n a  W i t o l d a

2 9

3 0

P a u l i n y ,  P i o t r a  

K a t a r z y n y  M a r i a n a .

2 6 N N i e d z .  po  W n i e b o w s t ą p i e n i u .

W W a c ł a w a
F i l i p a ,  P a u l i n y .  D z i e ń  M a t k i

2 7  P J a n a

2 8  W A u g i f t t y n a .  F e l i k s a ,  L u c j i
2 9  Ś M a r i i ,  M a g d a l e n y

3 0  C F e l i k s a .  J o a n n y

3 1 P A m e i i  P e t r o n e ł i

1 S W i g i l i a  Z e s l  D u c h a  Ś w i ę t e g o .

M i ę d z y n a r o d o w y  D z i e ń  D z i e c k a ,  

N i k o d e m a .  K o n r a d a

2 N Z e s ła n ie  Ducha S w ____________________

3  P P o n i e d z i a ł e k  Z e s ł  D u c h a  Ś w  .

C e c y l i i .  L e s z k a
4 W F r a n c i s z k a  K a r o l a

5  S B o n i f a c e g o

6 C N o r b e r t a .  A n i o n i e g o

7  P P a w i a  R o b e r t a

8 S M e d a r d a .  S e w e r y n a

9 N I N iedz .  po Zefeł. Ducha Św. Tró jcy
________ Ś w ię te j  Fe l ic jana. P e la g i i_____________

1 0  P M a ł g o r z a t y .  B o g u m i ł a  

1 1 W B a r n a b y ,  F e l i k s a  

1 2  S J a n a .  O n u f r e g o
1 3  C B o ż e  C i a ł o ,  A n t o r i e g o .  Ł u c j a n a ______

1 4 P B a z y l e g o .  E l i z y  

1 5  S J o l a n t y .  W i t a

1 6  N 11 N i e d z .  p o  Z e s ł .  D u c h a  Ś w _________

B e n o n a .  A l i n y

1 7 P G r z e g o r z a .  L a u r y  
1 8 W E f r e m a ,  M a r k a

1 9  S G e r w a z e g o  i P r o t a z e g o

2 0  C S y l w e r i u s z a .  F l o r e n t y n y

21 P N a j ś w  S e r c a  P. J e z u s a ,  A l o j z e g o .  A l i c j i
2 2  S P a u l i n y ,  F l a w i u s z a

2 3  N I I I  N j ę d z . p d  Z e s ł  D u c h a  Ś w . , ____________

W a n d y .  Z e n o n a

24 P N a r a d ź .  Ś w  J a n a
2 5  W W i l h e l m a ,  L u c j i

2 6  S J a n a  i P a w ł a

2 7  C  M B  N i e u s t  P o m o c y ,  Ma r i i ,  W ł a d y s ł a w a

2 8  P I r e n e u s z a .  L e o n a ,  O l g i
2 9  S P i o t r a  i P a w ł a  Ap. ,  Ś w i ę t o  M o r z a

30  N IV N iedz .  po Zesł.  Ducha Św .___________
L u c y n y ,  E m i l i i

DŻINY ROK 1974

PAŹDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ

1 W R e m i g i u s z a .  J a r a .  D a n u t y
2  ś  A n i o ł ó w  S t r ó ż ó w ,  T e o i i l a ,  D i o n i z e g o

3 C T e r e s y ,  G e r a r d a

4 P F r a n c i s z k a .  R o z a l i i

5  S P l a c y d a ,  A p o l i n a r e g o
6 N XVIII N iedz. po Zes l  Ducha Św.,

Brunona, Artura__________________________

7 P M B  R ó ż a ń c o w e j ,  A m b r o ż e g o ,  Ma r i i .  M a r k a

8 W P e l a g i i .  W i n c e n t e g o .  B r y g i d y

9 Ś D i o n i z e g o .  L u d w i k a

1 0  C F r a n c i s z k a  P a u l i n y

11 P M a c i e r z y ń s t w a  N M P ,  Ma r i i ,  A l d o n y .  E m i l a

1 2  S M a k s y m i l i a n a .  E u s t a c h e g o ,

D z i e ń  W o j s k a  P o l s k i e g o
3 N XIX N iedz .  po Zesł.  Ducha Ś w _______________

_______ Ś w ię to  C h rz eś c i ja ń sk ie j  Rodziny ,____________
Edwarda. Teo f i la

1 4 P K a l i k s t a .  B e r n a r d a

1 5  W J a d w i g i .  T e r e s y

1 6  S G e r a r d a .  A m b r o ż e g o .  F l o r e n t y n y  

1 7 C M a l g o r z a l y .  L u c y n y ,  W i k t o r a

1 8  P t u k a s z a ,  J u l i a n a  

1 9  S P i o t r a .  P e l a g i i
0 N XX Niedz. po Zesł .  Pucha Św. Jana,_________

Ireny, K leopa try___________________________________

21 P U r s z u l i ,  H i l a r e g o

32 W K o r d u l i  P r z y b y s l a w y

23 Ś T e o d o r a .  I g n a c e g o
24 C R a f a ł a .  M a r c i n a

25 P K r y s p i n a ,  I ng i

26 S E w a r y s t a .  L u d j a n a

7 N XXI N iedz .  po Zes ł .  Ducha św . .  Sab iny

1 P W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h

W i n c e n t e g o  C h r y s t u s a  N a j w y ż s z .  A r c y k a p .

?8 p S z y m o n a  T a d e u s z a  
?9 w  N a r c y z a ,  T e o d o r a
30 Ś P r z e m y s ł a w a .  Z e n o b i i  
i  1 c  S a t u r n i n a  U r b a n a

2 S D z i e ń  Z a d u s z n y  B o h d a n a  B o ż y d a r a
3  N X X I I  N i e d z  p o  Z e s l  D u c h a  Ś w  H u b e r t a .  

S y l w i i

4 P K a r o l a ,  O l g i e r d a

5  W  Z a c h a r i a s z a ,  E l ż b i e t y

6 Ś L e o n a r d a ,  F e l i k s a

7  C A n t o n i e g o ,  F l o r e n t e g o .

W i e l k a  P a ż d z  R e w o l u c j a

8 P W i k l o r y n a  S e w e r a
9 JS T e n r i n r a  U r s y n a

10 N XXIII N iedz .  po Zes l .  Ducha Ś w . .

________ Andrze ja ,  Ludomira Miedz. Dzień Mtodz.

1 1 P M a r c i n a .  B a r t ł o m i e j a

1 2  W W i t o l d a  R e n a t y

13  Ś S t a n i s ł a w a .  M i k o ł a j a

14 C S e r a f i n a ,  W a w r z y ń c a  

1 5 P A l b e r t a .  L e o p o l d a

1 6  S G e r t r u d y .  E d m u n d a  
17 N XXIV N iedz .  po Zest  Ducha Ś w . ,

G rzego r za ,  Salomei,  Miedz Dzień S tudenta

1 8  P A n i e l i .  R o m a n a

19  W E l ż b i e t y ,  S e w e r y n a
2 0  Ś F e l i k s a ,  A n a t o l a

21 C  O f i a r o w a n i e  N M P  J a n u s z a .  K o n r a d a

2 2  P C e c y l i i .  M a r k a

2 3  S K l e m e n s a .  F e l i c y t y
2 4  N XXV-Qstatn ia  po Zesl.  Ducha Ś w .  Jana. Flory

2 5  P K a t a r z y n y  E r a z m a

2 6  W S y l w e s l r a .  K o n r a d a

2 7  Ś , W a l e r i a n a ,  W i r g i l i u s z a

2 8  C G r z e g o r z a ,  Z d z i s ł a w a

2 9  P S a t u r n i n a  B ł a ż e j a
3 0  S A n d r z e j a ,  J u s l y n y

1 N I A d w e n t u ,  N a t a l i i ,  E l i g i u s z a

2  P P a u l i n y ,  B a l b i n y

3 W  F r a n c i s z k a  K s a w e r e g o

4 ś  B a r b a r y ,  B e r n a r d a
5 C S a b i n y ,  K r y s p i n a ,  K r y s t y n y

6 P M i k o ł a j a ,  E m i l i a n a

7 S A m b r o ż e g o .  M a r c i n a

8 N II A d w e n t u .  N i e p o k a l a n e  P o c z  N M P .  M a r i i

9 P L e o k a d i i .  W i e s ł a w a  

10  W Ju l i i ,  D a n i e l a

1 1 Ś D a m a z e g o ,  W a l d e m a r a

1 2  C A l e k s a n d r a ,  A d e l a j d y

1 3 P L u c j i ,  O t y l i i
1 4 S I z y d o r a ,  A I ł r e d a

1 5  N I I I  A d w e n t u ,  W a l e r i a n a .  C e l i n y

1 6  P A l b i n y .  Z d z i s ł a w y

1 7  W  Ł a z a r z a ,  O l i m p i i

18  S G r a c j a n a .  B o g u s ł a w a

19 C D a r i u s z a .  U r b a n a

2 0  P D o m i n i k a ,  B o g u m i ł y

21 S T o m a s z a  A n a s t a z e g o  S e w e r y n a

22  N

2 3  P W i k t o r i i ,  S ł a w o m i r y
2 4  W W i g i l i a  B N a r o d z e n i a .  A d a m a .  E w y

25 ś  Boże  Narodzen ie .  Anastaz j i .  Eugenii________
26  C S zc ze p a na ,  D ion iz ego

27  P J a n a .  M a k s y m a

28  S M ł o d z i a n k ó w ,  T e o f i l i i .  C e z a r e g o

2 9  N N i e d z i e l a  w  o k t a w i e  B o ż e g o  N a r o d z e n i a

Tom asza .  Dawida. Dominika

3 0  P E u g e n i u s z a .  I r m i n y .  S a b i n y

31 W S y l w e s t r a ,  M e l a n i i



Ś w ią t e c z n e  n ab o z e n s tw o  c e l e b r o w a n e  p r z e z  p a t r ia rc hę  m o s k ie w s k ie g o  P im e n a

CHRZEŚCIJAŃSKI 
KOMITET POMOCY 

W AKCJACH DLA ETIOPII

Korespondent agencji Fran- 
ce-Presse informuje z Addis 
Abeby o skutkach katastrofal­
nej suszy, która spowodowała 
do połowy listopada śmierć 
głodową około 100 tysięcy 
osób. Międzynarodowe organi­
zacje zaalarmowane tymi licz­
bami podjęły szereg akcji po­
mocy, między innymi Chrześ­
cijański Komitet Pomocy 
Przeciw  Głodowi zorganizował 
akcję ratowania Etiopczyków 
od śmierci głodowej.

DOKTORAT 

HONORIS CAUSA  

KS. ŁASALLE

Wydział teologiczny Uni­
wersytetu w  Hainz (NRF) na­
dał doktorat honoris causa Ja­
pończykowi ks. Hugo Lasal- 
le, który jest znanym specja­
listą w  dziedzinie dialogu 
chrześcijańsko - buddyjskiego 
oraz znawcą zagadnień kon­
templacji w religiach Wscho­
du.

W ATYKAŃSKIE  

OBRADY NA TEMAT 

KAPŁAŃSTW A

Tematem obrad kongresu, 
który odbył się przy końcu 
listopada br. w  Watykanie, by­
ła sprawa „powołań do stanu 
dochownego i zakonnego” . W 
obradach uczestniczyli przed­
stawiciele episkopatów z 80 
krajów, delegaci zakonów i u­
rzędów watykańskich. Uczest­
nicy obrad zebrali się,, aby 
opracować program przezwy­
ciężenia kryzysu kapłaństwa 
i życia zakonnego. W  toku 
dyskusji ujawniły się dwie za­
sadnicze tendencje. Pierwsza
— odrzuca wszelkie możli­
wości głębokiej reformy sta­

tusu księdza poprzez np. zez­
wolenie na zawieranie małżeń­
stw, złagodzenie dyscypliny 
obowiązującej duchownych i 
zakonników. Druga tendencja
— uzasadniająca swe tezy w 
badaniach socjologicznych — 
podkreśla konieczność prze­
prowadzenia głębokiej i wni­
kliwej reformy. Z wyników 
badań statystycznych wynika, 
iż liczba księży katolickich w 
świecie zmniejsza się co roku 
c 2 tysiące.

APEL KOŚCIOŁÓW  

LUTER AŃSKICH
O ZW ALCZANIE RASIZMU

I APARTHEIDU

Komitet Wykonawczy Świa­
towej Federacji Luterańskiej, 
obradujący w Eisenach, uch­
walił rezolucję zawierającą 
apel o zwalczanie rasizmu i 
apartheidu. Zrezygnowano z 
uchwalenia rezolucji dotyczą­
cej aktualnych problemów po­
litycznych. Niemniej jednak 
Komitet Wykonawczy wyraził 
zadowolenie z dotychczaso­
wych wyników Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w  Europie. Prezes SFL, prof. 
Mikko Juva (Helsinki), wyra­
ził nadzieję, że polepszenie 
stosunków na szczeblu poli­
tycznym w  Europie stworzy 
lepsze możliwości współpracy 
Kościołów na Wschodzie i 
Zachodzie. Komitet Wykonaw­
czy postanowił, że jego kolej­
na sesja odbędzie się w 1974 
r. w  Northfield w  USA (Stan 
Minnesota).

DELEGACJA POLSKIEJ 

RADY EKUMENICZNEJ 

PRZEBYW AŁA  

W NIEMIECKIEJ REPUBLICE  

FEDERALNEJ

Na zaproszenie Kościoła Lu- 
terańskiego Hannoweru i Aka­
demii Ewangelickiej w  Loccum

przebywała w Niemieckiej 
Republice Federalnej sześ­
cioosobowa delegacja Polskiej 
Rady Ekumenicznej pod prze­
wodnictwem ks. prof. dr Wol- 
demara Gastpary’ego — człon­
ka Prezydium Rady, rektora 
Chrześcijańskiej Akademii Te­
ologicznej. Głównym celem 
pobytu był udział w semina­
rium polsko-zachodnionie- 
mieckim. Przedstawiciele stro­
ny polskiej wygłosili następu­
jące referaty: ks. prof. W i­
told Benedyktowicz — ,,Sta­
nowisko Kościołów nierzyms- 
kokatolickich wobec inicjatyw 
pokojowych PR K ” , ks. prof. 
Woldemar Gastpary — 
„Kształcenie teologiczne w us­
troju socjalistycznym" ks. Ja­
nusz Narzyński — „Wkład 
protestantyzmu polskiego do 
kultury polskiej” , mgr Jan 
Anchimiuk — „Prawosławie 
Polskie” . Poza wymienionymi 
osobami w  skład delegacji 
wchodzili również ks. Zdzisław 
Pawlik i red. Jerzy Toeplitz.

Delegacja Polskiej Rady 
Ekumenicznej przeprowadziła 
rozmowy z kierownictwem 
Kościoła Luterańskiego Ha­
noweru, złożyła wizytę w kan­
celarii Rady Kościołów Ewan­
gelickich NRF oraz spotkała 
się z przedstawicielami życia 
społecznego i politycznego Ha­
noweru.

CERKIEWNY  

CHÓR SOFIJSKI

W centrum Sofii znajduje 
się świątynia, zbudowana w  
stylu bizantyjskim w  r. 1878, 
jedna z największych na świe­
cie. Atrakcją, przyciągającą 
rzesze turystów jest 40-osobo- 
wy chór cerkiewny, któremu 
sekundują donośne głosy kle­
ru celebrującego nabożeństwo. 
Piękne głosy, wspaniały rezo­
nans wnętrza oraz radiofoni- 
zacja — wywołują niezapom-

,-ozmów dotyczących kwestii 
małżeństw mieszanych.

RELIGIA W AFRYCE

Kenijski Ośrodek do Spraw 
Ekumenicznych na podstawie 
badań poinformował, że w  ca­
łej A fryce zamieszkałej przez 
blisko 370 milionów obywateli 
890 narodów, plemion i szcze­
pów, wyznawcy islamu liczą 
155 milionów osób, chrześcija­
nie 150 milionów, animiści 65. 
milionów. Kościoły rzymsko­
katolickie w A fryce liczą 60 
milionów wiernych. Kościoły 
protestanckie — 45 milionów, 
prawosławne — 18 milionów, 
anglikańskie — 13 min, wolne 
Kościoły afrykańskie 41 min.

POMNIK KU CZCI
ATHENAGORASA

Na wyspie Rodos, w  miejscu 
zwołania I Konferencji Koś­
ciołów prawosławnych w 1961 
roku, dokonano uroczystego 
odsłonięcia pomnika Athena- 
gcrasa, zmarłego przed rokiem 
patriarchy Konstantynopola i 
honorowego zwierzchnika ca­
łego prawosławia. Patriarcha 
Athenagoras zapoczątkował w 
Kościołach wschodnich nową 
erę odnowy i dialogu.

manę wrażenie. Nie dziwi więc 
nikogo, że podczas uroczystych 
świąt, za zgodą władz kościel­
nych miłośnicy śpiewów litur­
gicznych, nagrywają najpięk 
niejsze pieśni na taśmę mag­
netofonową.

NIEROZERWALNOŚĆ 

MAŁŻEŃSTW A  

NOWYM TEMATEM  

EKUMENICZNYM

W  Bazylei zakończyły się 
obrady przedstawicieli Sekre­
tariatu do Spraw Jedności 
Chrześcijan, Światowej Fede­
racji Luterańskiej i Światowe­
go Aliansu Reformowanego 
pcświęcone zagadnieniu nie­
rozerwalności małżeństwa. Te- 
nat ten otworzył nowy etap
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CHRZEŚCIJANIE WOBEC WALKI 
O SPRAWIEDLIWOŚĆ SPOŁECZNĄ

U progu nowego roku 1974 cały Kościół 
Powszechny modli się o pokój i sprawiedli­
wość na świecie. Co czynią chrześcijanie, by 
sprawiedliwość społeczna zapanowała na ca­
łym globie ziemskim?

Zamordowanie pastora Martina Luthera 
Kinga, bojownika o prawa obywatelskie w 
USA, skłoniło IV Zgromadzenie Ogólne Świa­
towej Rady Kościołów (1968) do podjęcia de­
cyzji w sprawie zbadania metody niestosowa­
nia przemocy w sytuacjach, w których zacho­
dzi konieczność dokonania zasadniczych zmian 
w istniejących stosunkach społecznych. Za­
gadnienie to zyskało znowu na znaczeniu 
z powodu kontrowersji wokół Programu 
Zwalczania Realizmu, uchwalonego przez 
Światową Radę Kościołów w 1969 r. Program 
ten przewidywał także udzielanie humanitar­
nej pomocy ruchom wyzwoleńczym, które 
niekoniecznie odrzucają stosowanie przemocy. 
Podczas posiedzenia Komitetu Naczelnego 
ŚRK w Addis Abebie, w 1971 r. wydano za­
lecenie w sprawie opracowania studium 
na temat; „Przemoc, niestosowanie przemocy 
a walka o sprawiedliwość społeczną”. Pierw­
szą wersję tego dokumentu przedłożono Ko­
mitetowi Naczelnemu w sierpniu 1973 r. na 
posiedzeniu w Genewie.

Dokument stwierdza, że „przykazanie Jezu­
sa miłowania wszystkich ludzi musi być nie­
wzruszonym fundamentem całego naszego 
działania” i że tym samym należy odrzu­
cić wszelką nienawiść wobec osób, gfrup, 
klas, narodów i ras. Studium ekumenicz­
ne dochodzi z jednej strony do wniosku, 
że chrześcijaninom nie wolno stać z boku, 
gdy idzie o uwolnienie ludzi od nienawiści, 
strachu i ucisku, ale z drugiej strony podkre­
śla, że każda walka przeciw nadużyciu władzy 
musi zawierać dążenie do zrealizowania spra­
wiedliwości dla wszystkich, także dla prze­
ciwników. Celem walki przeciw niesprawie­
dliwej władzy winno być zatem nie zniszcze­
nie WTOga, lecz ustanowienie sprawiedliwego 
porządku społecznego. Chrześcijanie winni 
starać się o realizację takiego modelu społe­
czeństwa, „w którym wszyscy ludzie i wszy­
stkie grupy mogłyby współdziałać w decy­
zjach, które dotyczą ogólnego dobra".

Odnośnie metod prowadzenia walki prze­
ciw niesprawiedliwej władzy politycznej lub 
ekonomicznej, studium ekumeniczne prezen­
tuje trzy różne poglądy:

1. Jedyną możliwością, którą można pogodzić 
z posłuszeństwem wobec Jezusa Chrystusa, są 
akcje niestosowania przemocy.

2. W  skrajnych sytuacjach trzeba sięgnąć do 
zbrojnego oporu jako ostatniej możliwości 
(ultima ratio). Zbrojny opór można usprawie­
dliwić tylko wówczas, gdy w pewnej mierze 
ma on widoki na powodzenie, gdy sposób po­
stępowania jest sprawiedliwy oraz gdy istnie­
ją dokładne wyobrażenia o nowym porządku, 
który ma być wprowadzony.

3. Jeśli przy władzy jest reżim posługujący 
się przemocą i nie istnieją widoki na jego 
obalenie, wówczas należy szukać możliwości 
osobistego uczestnictwa w tej władzy, by

przynajmniej w ograniczonej mierze troszczyć 
się o złagodzenie niesprawiedliwych stosun­
ków. Rezygnacja z wszelkiego uczestnictwa 
w sprawowaniu władzy jest w tym przypad­
ku jednoznaczna z wycofaniem się z walki
0 sprawiedliwość.

„W tych trzech zasadniczo różniących się 
od siebie poglądach nie mogliśmy osiągnąć 
zgody” — stwierdzają autorzy studium eku­
menicznego. Mimo to wyrażają oni zgodne 
przekonanie, że istnieją określone formy prze­
mocy, w których chrześcijanie nie mogą 
uczestniczyć i które muszą zostać potępione 
przez Kościoły. Są to wszelkie formy stosowa­
nia tortur, przetrzymywanie niewinnych za­
kładników, rozmyślne i niegodziwe zabijanie 
niezaangażowanych ludzi (na przykład pod­
czas zamachów bombowych). Zdaniem auto­
rów studium takie czyny niszczą zarówno ży­
cie wewnętrzne sprawcy, jak i życie ofiary. 
Również podporządkowanie jednego narodu 
przez drugi lub rozmyślny ucisk jednej klasy 
czy rasy przez drugą są sprzeczne ze sprawie­
dliwością Bożą.

Dokument podkreśla, że Kościoły i ruchy 
oporu uczyniły dotychczas niewiele w zakre­
sie popularyzacji metod i techniki oporu bez 
użycia przemocy. Przez systematyczne stoso­
wanie metod, zmierzających nie tyle do zni­
szczenia przeciwnika, co do zmiany jego prze­
konań, dzięki zastosowaniu środków ła­
godnego stosunku do przeciwnika można by 
uniknąć przemocy i rozlewu krwi albo zała­
godzić zaostrzające się konflikty zbrojne. 
„Akcja niestosowania przemocy jest jeszcze 
niezbadanym terenem”.

Jednakże o akcjach niestosowania przemocy 
należy powiedzieć, że mają duże znaczenie 
polityczne i niekoniecznie muszą przebiegać 
bezkrwawo. Większość walk wyzwoleńczych, 
podobnie jak większość środków stosowanych 
przez reżimy, to mieszanina przemocy i nie­
stosowania przemocy". Poza tym produktem 
ubocznym ruchów niestosowania przemocy 
jest często przemoc, a z kolei walka zbrojna 
może przerodzić się w akcję niestosowania 
przemocy, gdy na przykład wprowadza się 
metody uświadomienia przeciwnika, by go 
dla siebie pozyskać.

Z całą pewnością bolesny jest fakt — 
stwierdza studium ekumeniczne — że nie­
którzy chrześcijanie uważają, iż muszą sięgać 
po przemoc, by zrealizować sprawiedliwość
1 pokój, podczas gdy inni decydują się na 
akcję niestosowania przemocy. Największy 
problem polega jednak na tym, że większość 
ludzi, nazywając Chrystusa swym Panem, 
świadomie unika aktywności. Dyskusja nad 
tym, czy w danym przypadku należało zasto­
sować przemoc lub nie, jest często jedynie 
wrymówką, alibi, aby w ogóle nic nie czynić.

Swemu związaniu z Jezusem Chrystusem 
chrześcijanie winni dać odważny wyraz w

konkretnym zaangażowaniu na rzecz sprawie­
dliwości społecznej. Właśnie w tej dziedzinie, 
wspólnie z wyznawcami innych religii, za­
troskanymi o wolność człowieka, winni oni 
znaleźć swe miejsce jako słudzy służącego 
Pana.

Komitet Naczelny Światowej Rady Kościo­
łów przekazał dokument: „Przemoc, niestoso­
wanie przemocy a walka o sprawiedliwość 
społeczną” Kościołom do zbadania i wyrażenia 
stanowiska. Ponadto wydano zalecenie rozwa­
żenia problemu, w jaki sposób można przepro­
wadzić lepsze kształcenie w zakresie stosowa­
nia techniki i metod niestosowania przemocy. 
Domagał się tego w referacie wygłoszonym 
na forum Komitetu Naczelnego amerykański 
bojownik o prawa obywatelskie, James M. 
Lawson, były współpracownik Martina Luthe- 
ra Kinga.

Zdaniem Komitetu Naczelnego, omówiony 
dokument jest „impulsem, który zapoczątkuje 
nowy proces refileksji oraz „wezwaniem Ko­
ściołów do pokuty”. Toteż różne wydziały
i gremia Światowej Rady Kościołów winny 
rozwijać inicjatywy, które zachęcą Kościoły
i chrześcijan we wszystkich częściach świata 
do głębszego zbadania akcji niestosowania 
przemocy. Komitet Naczelny podkreślił, że 
niestosowania przemocy nie wolno stawiać na 
równi z biernością lub brakiem zaangażowa­
nia wobec istniejącej niesprawiedliwości. 
Działalność Gandhiego. Kinga i Lutuliego wy­
kazała, że jest ona aktywną formą zaangażo­
wania w kontrowersje polityczne i społeczne.

PAW EŁ GŁOWACKI

W iersze  naszych  Czyte ln ików

Z I M A  W  S E R C A C H

M ró z  śc in a , w ich e r  z im n y  gna  
K o ły sz ą c  d rz e w  k o n a ry .
Byw a  — zam a rza  lu d z k a  łza 
Ta m , g d z ie  zgasi p r o m ie ń  w ia ry

G d z ie  m rÓ 2 w y z ię b ił  se rca  w  k rą g ,
Z ły  w ia tr  s w o ją  p o tę g ą
Z a m k n ą ł n a jw ię k s z ą  Z w szy s tk ich  ks iąg :
Ew angeliczną Księgę.

R o z p a lm y  w s e rca ch  B o ż y  dar,
H o d u jm y  u czu ć  k w ia ty !
Z  uśm iechem  ułam chleba dar,
W ę d ro w ca  p roś  do ch a ty .

Może gdzieś stary człow iek jest 
Co szuka ciepła, domu,
N ie  m a  p rz y  so b ie  b lis k ic h  s e rc ,
N i  r ę k i pod a ć k om u .-.

S p ó jr z c ie  m u  w  o c z y  M iło ś ć  je s t  
T y m , na c o  s ta rze c  czeka .
W n e t z n ik n ie  z im a  z lu d z k ic h  se rc ,
M iłość zm ien i człow ieka!

S T A N IS ŁA W A  STERKOW IEC
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Niezależny Filipiński Kościół Katolicki (3)

NA BEZDROŻACH

Isabelo de los Reyes, płomienny przywódca 
religijno-narodowego ruchu niepodległościo­
wego Filipin zdawał się pociągać ks. Aglipaya 
na drogę, która początkowo nie była zamie­
rzona. Dla Isabelo, status uniezależnionego od 
Rzymu Kościoła oznacza przede wszystkim 
możliwość oczyszczenia wiary od średnio­
wiecznych naleciałości i przebudowania jej 
nowoczesną wiedzą. Był on przedstawicielem 
optymistycznego modernizmu, w którym złą­
czył się ryzykowny teologiczny liberalizm
i zaakcentowana uczuciowo religijność, mie­
szanina, którą można spotkać również i na in­
nych szerokościach geograficznych, chociaż 
przy różnych założeniach. De los Reyes nakło­
nił do swych przekonań Obsipo Maximo 
Gregorio Aglipaya.

W  1906 r. ukazał się napisany przez Isabelo 
de los Reyes nowy modlitewnik: „Officio Di- 
vino”, który miał zastąpić używany dotych­
czas „Missale Romanum”. W pierwszej części 
została podana „Nowa Ewangelia”. Były to 
zharmonizowane i odpowiednio zestawione 
teksty czterech Ewangelii. W kompilacji tej 
Jezus ukazuje się jako łagodny, lecz jako 
zdecydowany reformator religijny i społeczny. 
Jezus to przede wszystkim Bóg w postaci 
człowieka. W  Trójcy Świętej nie ma różnych 
osób, lecz tylko różne cechy: Bóg jako wszech­
mocny Stworzyciel, jako wieczna Miłość I ja ­
ko wszechwiedząca Opatrzność.

Druga część dzieła zawiera przede wszyst­
kim uporządkowanie spraw dotyczących kul­
tu Eucharystii”. De los Reyes robi wszystko, 
by zadowolić w swoim Kościele i radykalizm
i konserwatyzm. Przy ofiarowaniu Euchary­
stycznego Chleba wypowiada się słowa: „Ofia­
rowujemy Ci ten nieskalany Chleb jako mis­
tyczny symbol Twego wewnętrznego, wszech­
ogarniającego ojcowstwa, które jednoczy nas 
w Twej świętej miłości”. Przy ofiarowaniu 
Kielicha słowa modlitwy brzmią: „Pobłogo­
sław Panie to wino, w którym symbolizujesz 
swą drogocenną Krew”. Jak widać, odeszło 
się tu nie tylko od ducha i treści liturgii 
rzymskokatolickiej, ale również i anglikań­
skiej.

Trzecia część „Officio Divino” zawiera sfor­
mułowania dotyczące innych sakramentów, 
których liczba (siedem) została utrzymana.

Jeszcze przed ukazaniem się „Officio Divi- 
no” przywódcy NFKK zapoznali się z pierw­
szym amerykańskim gubernatorem Filipin, 
Williamem Howardem Taftem, późniejszym 
prezydentem Stanów Zjednoczonych. Taft był 
unionistą i u niego, prostego, liberalnego 
chrześcijanina, De los Reyes i Aglipay znaleź­
li życzliwe poparcie i pomoc dla swego Koś­
cioła. Zanim Taft w  roku 1903 powrócił do 
Stanów, został mianowany „honorowym pre­
zydentem” Niezależnego Filipińskiego Kato­
lickiego Kościoła. Tak więc zarysowały się 
całkiem wyraźne linie dalszego rozwoju 
NFKK. Rozpatrując powyższe, nie można się 
dziwić, że rokowania Aglipaya z biskupem 
Brentem i biskupem Herzogiem musiały osta­
tecznie skończyć się niepowodzeniem.

Stojąc na czele NFKK zdążali coraz bar­
dziej zdecydowanie w kierunku jakiejś uni- 
tarno-liberalnej religijności, która — niestety
— w wielo punktach oddalała się od wiary

w Objawienie Boże i od historycznego chrześ­
cijaństwa. Wyraźnym świadectwem tego był 
katechizm, który ukazał się w druku w roku 
1912. Jako wydawca podpisał ten katechizm 
Isabelo de los Reyes, lecz prawdopodobnie 
był on również jego autorem. W każdym ra­
zie zarówno Aglipay jaki i jego wspólbiskupi 
przyjęli odpowiedzialność za jego treść, tak 
że to dzieło należy uważać za oficjalne wów­
czas wyznanie wiary. Katechizm ten został 
krytycznie omówiony w Internationale Kir- 
chliche Zeitschrist w 1912 r. przez późniejsze­
go biskupa dra Adolfa Kllry. Katechizm za­
przecza istnieniu Objawienia Bożego. Twier­
dzi, że Dekalog nie jest pochodzenia boskiego. 
Biblia nie jest niezawodnym źródłem wiary, 
szczególnie historia dzieła stworzenia według 
Starego Testamentu musi zostać zmieniona w  
myśl teorii Darwina i Hackla. Księgi Nowego 
Testamentu zostaną utrzymane w czci, lecz 
Ewangelie powinny być zestawione z ewan­
geliami niekanonicznymi, przy jednoczesnym 
usunięciu niejasnych i rozszerzeniu treści 
przez komentarze. Poddana została w wątpli­
wość autentyczność listów apostolskich. Sie­
dem sakramentów to tylko zewnętrzne znaki 
widzialne. Nauka o Trójcy Świętej, jako nie- 
biblijna, zostaje odrzucona. Spowiedź uszną 
zachowano. Ofiarny charakter Eucharystii zo­
stał zakwestionowany, podobnie jak i kapłań­
ski charakter urzędów duchownych. Zacho­
wano tradycyjne stopnie święceń, z wyjąt­
kiem urzędu egzorcysty. Potwierdzono waż­
ność święceń udzielanych przez kapłana.

Dr Kflry miał prawo powiedzieć: „Idzie tu
o jakiś nowy Kościół, który nie rości sobie 
prawa do uczenia chrześcijaństwa Pisma 
Świętego i stwarzania wzorców ducha i kultu, 
ale który wierzy, że oczyszcza i koryguje Pis­
mo Święte oraz cale przekazane nam chrześ­
cijaństwo stosownie do wymogów nowoczes­
nej wiedzy”.

Od roku 1920 ks. Aglipay stawał się w co­
raz większym stopniu przodującym teolo­
giem swego Kościoła. Odrzucił „Officio Divi- 
no” z 1906 r., podjął dalsze radykalne zmiany 
w wyznaniu wiary i liturgii. W  końcu pozos­
tał tylko Jezus jako dobry i sprawiedliwy 
człowiek, a Msza św. stała się braterskim po­
siłkiem.

W  1931 r. ks. Aglipay na zaproszenie ame­
rykańskich unitarian udał się w podróż do 
Stanów Zjednoczonych, aby szukać ściślejsze­
go związku NFKK z unitarianami w Amery­
ce. Pojawił się na dorocznym synodzie Zjed­
noczenia Unitarian w Bostonie i pozostawił 
tam po sobie,, jak zresztą i w  Chicago, głębo­
kie wrażenie. W 1934 r. ks. Aglipay odwiedził 
Kongres „Międzynarodowego Związku Libe­
ralnego Chrześcijaństwa” w Kopenhadze, 
gdzie również wzbudził uznanie i podniósł 
prestiż swego Kościoła. Wreszcie, w  roku 
1939, prezydent Amerykańskiego Zjednocze­
nia Unitarian, dr L. C. Cornish, odwiedził Fi­

lipiny. Był zaskoczony wspaniałymi ornatami, 
w jakich duchowni święcili „braterskie posił­
ki” i obłokami dymu kadzielnego, które uno­
siły się nad umieszczonymi nad ołtarzem na­
pisami w języku hiszpańskim: „Biblia i Su­
mienie, Miłość i Wolność”. Zapewniono go 
jednak, że filozofia unitarialna poradzi już 
sobie z przeniknięciem przez te barwne cere­
monie i oświadczono, że „bardziej zdecydo­
wanie NFKK odrzucił starą naukę, niż uczy­
niły to Kościoły, które nigdy nie budowały 
ołtarza i nie zapalały przy nabożeństwie 
świecy”.

Ks. Aglipay kierował swym Kościołem ja­
ko Obispo Maximo (biskup naczelny) aż do 
roku 1940. Kościół jednak nie zaprzestał świę­
cić domów modlitwy w imieniu Trójcy Świę­
tej, nadal po staremu udzielał sakramentów 
św. w  imię Ojca, Syna i Ducha Świętego. Ks. 
Dr Cornish, życzliwy amerykański unitaria- 
nin, nie wiedział, że ks. Gregorio Aglipay 
właściwie nie mógł przemawiać w imieniu 
całego Kościoła i jego wiary.

Współczesny NFKK dobitnie podkreśla — 
czy to w publikacjach, czy w korespondencji 
prywatnej — że tylko niewielka mniejszość 
poszła w ślady Isabelo de los Reyes i ks. Agli­
paya w dziedzinie teologii. Nigdy ich idee nie 
dotarły w głąb całego Kościoła i nie poruszy­
ły szerokich rzesz prostych wyznawców. Nie 
mamy podstaw, aby wątpić w te zapewnienia. 
Stare rytuały i stare modlitwy wywierały na 
wiernych swój cichy i trwały wpływ. Uczęsz­
czano wszak na Mszę, czczono świętych, przyj­
mowano sakramenty święte. Dla prostych 
członków Kościoła było wszystko jedno, czy 
kapłan celebrował Mszę po łacinie według 
„Missale Romanum”, czy po hiszpańsku we­
dług „Officio Divino”, czy wreszcie według 
formularza ks. Aglipaya. Oni, mówiący jed­
nym z 75 dialektów filipińskich, nie mogli
i tak zrozumieć liturgicznych modłów, a w 
czasie Mszy odmawiali po prostu różaniec.

Przy uzasadnionej krytyce nauk teologicz­
nych ks. Aglipaya nie można zaprzeczyć, że 
aż do końca swych dni byl on wybitnym
i uznanym przywódcą i pasterzem swojego 
Kościoła. Jemu i jego wpływom należy po 
większej części zawdzięczać, że Kościół wy­
trzymał silny cios lat 1906 — 1908, kiedy to 
mocą wyroku sądowego utracił on wszelkie 
prawa własności do kościołów, kaplic i ple­
banii, które znów przeszły we władanie 
rzymskokatolickie. Przystąpiono z niepos- 
kromnionym zapałem do budowy kościołów
i kaplic i nie dano się zbić z tropu, kiedy wro­
gowie kpili z ubogich wyznawców nowego 
Kościoła. Kierownictwo ks. Aglipaya, jego 
energia, entuzjazm i silny narodowy pier­
wiastek przyczyniły się do tego, że Niezależny 
Filipiński Kościół Katolicki nie tylko nie 
upadł, ale po cierniowym okresie próby wkro­
czył na drogę wiodącą ku pomyślnemu rozwo­
jowi.
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Rodan na obczyźnie

POLON EZKOY
Niedaleko Stambułu, po ana- 

tolijskiej już stronie Bosforu, 
wznosi się góra Alem-dag. 
Z jej szczytu roztacza się roz­
legły widok na dwa morza: 
Czarne i Marmara. Prawie u 
podnóża gór, w  okolicy zam­
kniętej zwartą ścianą rzadkie­
go lasu, leży osada Polonez- 
kóy, co w tłumaczeniu na ję ­
zyk polski znaczy „Polska 
wieś” . Taka jest nazwa urzę­
dowa, natomiast mieszkańcy 
tej wsi, osiedli tu od przeszło 
stu lat Polacy, nazywają ją 
Adampolem.

Aby poznać historię tej pol­
skiej oazy na kontynencie 
azjatyckim należy przenieść 
się w lata dwudzieste X IX  
wieku, kiedy to młody dzie­
dzic dóbr Halczyńce na Ukrai­
nie, Michał Czaykowski, uży­
wał życia. W  miarę pił, polo­
wał, hasał konno po niezmie­
rzonym stepie, tańczył w oko­
licznych dworach, grał w kar­
ty i, zakochany w ukraińskim 
folklorze, słuchał ludowych 
dumek.

Beztroski żywot przerwał 
młodemu pankowi wybuch 
Powstania Listopadowego. Na 
wieść o wypadkach warszaw­
skich Czaykowski uwalnia z 
poddaństwa swoich chłopów, 
darowuje im ziemię i na czele 
30 konnych kozaków staje w 
szeregach Pułku Jazdy Wołyń­
skiej. Mianowany adiutantem 
swego dowódcy, pułkownika 
Różyckiego, bierze udział w 
licznych potyczkach i bitwach, 
a okazane męstwo i odwaga 
przynoszą mu krzyż Virtuti 
Militari.

Po upadku Powstania po­
rucznik Czaykowski uchodzi 
wraz z wieloma innymi do 
Francji. Przystojny i owiany 
romantyczną -legendą -powsta­
niec zdobywa teraz przebojem 
salony. Jednak zabawy i bale 
nie mogą wypełnić życia te­
mu, który jeszcze nie tak daw­
no szarżował na nieprzyjaciel­
skie baterie. Wchodzi więc do 
najbliższego otoczenia księcia 
Adama Czartoryskiego, głowy 
emigracji polskiej i — jak go 
wówczas nazywano — „nie- 
koronowanego króla” nie­
istniejącej Rzeczypospolitej.

Uprawiając politykę dawny 
dziedzic Halczyńc nie zapomi­
na dalekiej Ukrainy. Ogarnię­
ty tęsknotą za je j ukwiecony­
mi stepami sięga po pióro. 
Wkrótce jego awanturnicze 
powieści z życia Kozaków jed­
nają mu czytelników i stają 
się znane i popularne nie tyl­

ko w Polsce. Mógłby więc żyć 
teraz spokojnie, a może nawet 
dostatnio, gdyż napływające 
honoraria wcale nie są małe. 
Czaykowski jednak, wciąż pe­
łen nowych pomysłów, rwie 
się do czynu. Na polecenie 
księcia Adama wyjeżdża do 
Konstantynopola jako jego 
emisariusz polityczny.

W stolicy państwa ottomań- 
skiego ujawniają się niesły­
chane zdolności dyplomatycz­
ne byłego dziedzica i żoł­
nierza powstania. Wkrótce 
staje się nieoficjąlnym przed­
stawicielem Polski, której roz­
biór nigdy nie został przez 
Turcję uznany. Jego rad słu­
chają ministrowie, sam zaś 
sułtan daje mu liczne dowody 
łaski. Czaykowski ukryty w 
cieniu ambasady francuskiej 
kilkakrotnie krzyżuje plany 
rządu rosyjskiego, od wieków 
usiłującego osłabić i podkopać 
potęgę turecką. Penetracja i 
podbój Kaukazu wywołują w 
tym czasie powstanie Czerkie- 
sów i Dagestańczyków pod 
wodzą Szamila. W  ślad za 
tym firman sułtański ogłosił 
„świętą wojnę” . Kaukaz za­
płonął.

W korpusie ekspedycyjnym 
wysłanym przeciwko powstań­
com znaleźli się i Polacy, wcie­
leni siłą do wojska rosyjskie­
go. Wielu z nich zdezerterowa­
ło z myślą o zaciągnięciu się 
w szeregi powstańcze. Nieste­
ty, dzicy górale rozpoczęli re­
gularny handel Polakami, 
sprzedając ich Turkom. Łos 
tych ludzi stal się straszny. Ja­
ko niewolnicy nie tylko pra­
cowali ponad ludzkie siły, lecz 
byli bici i głodzeni. Więc u­
ciekali znów spadając na dno 
nędzy.

Tym i nieszczęśliwcami zain­
teresował-się -Czaykowski, -sta­
jąc się dla nich człowiekiem o­
patrznościowym. Opracował 
bowiem plan ratunku, polega­
jący na zakupie około 500 hek­
tarów ziemi i osadzeniu na 
nich tułających się Polaków. 
„Wszystko to będzie własnoś­
cią Polski — pisał w  liście do 
księcia Adama — na dziś w 
Turcji, na później w  Słowiań- 
szczyźnie” .

W  rezultacie na dawnym 
cygańskim uroczysku Alem- 
dag w Anatolii powstał Adam- 
pol, nazwany tak od imienia 
książęcego dobroczyńcy osad­
ników. Poświęcenie osady, w 
której koloniści zbudowali so­
bie pierwsze domy, odbyło się 
w dzień świętego Józefa roku 
1842.

Od tego dnia Czaykowski 
nie wypuścił już spod swojej 
opieki Adampola i jego miesz­
kańców. W  listach domaga się 
od księcia dalszej dla nich po­
mocy finansowej i wzywa e­
migrację do nadsyłania ksią­
żek, map, globusów i portre­
tów znakomitych Polaków.

Wysłannik Czartoryskiego, 
hrabia Władysław Zamoyski, 
w sprawozdaniu z lustracji 
Adampola stwierdził, że „w i­
dok to pomyślny nader osie­
dlających się ludzi, z których 
każdy nim tu przybył przecho­
dził przez męczarnie, przez bi­
cie, przez ręce różnych panów, 
którzy po ich ucieczce z Mos­
kwy, sprzedawali ich sobie 
za niewolników” .

Zagospodarowany teraz A- 
dampol budził zachwyt zwie­
dzających go Francuzów, An­
glików i innych cudzoziemców, 
wśród których znalazł się na­
wet Franciszek Liszt. Z Pola­
ków gościł tu jeden z najwięk­
szych: był nim Adam Mickie­
wicz, który w niedługim cza­
sie zmarł w  pobliskim Kon­
stantynopolu.

Dzisiaj, po 130 latach istnie­
nia, Adampol stał się takim, 
jakim był za życia Michała 
Czaykowskiego. Wszystko bo­
wiem uderza tu polskością. Bo
i kościółek drewniany, chaty 
kryte słomą, kwitnące pod ok­
nami nasturcje, georginie i
malwy, a za opłotkami kury i 
pochrząkujące świnki. Widoku 
dopełnia pochylony krzyż 
przydrożny i kapliczka z Chry­
stusem.

A  jacyż są potomkowie
pierwszych osadników, wszy­
scy ci Ziółkowscy, Biskupscy, 
Kemelowie i Ryżowie? Czy 
poturczeni? Na szczęście u­
chronił ich przed tym mądry 
statui usady, zakazujący
wchodzenia w związki mał­
żeńskie z Turkami i Turczyn- 
kami pod groźbą wykluczenia 
ze społeczności polskiej, jak 
odebranie dzierżawionej ziemi, 
stanowiącej od niedawna w ła­
sność rodziny Czartoryskich.

Adampolanie, podobni roz­
bitkom na wyspie otoczonej 
morzem tureckim, prócz w ia­
ry zachowali również i język 
swych ojców. A ż dziw bierze, 
gdy się dziś słucha ich bez­
błędnej polszczyzny wyniesio­
nej z domu. I tu może dotyka­
my najboleśniejszego proble­
mu: jak długo tak będzie? W 
okresie międzywojennym pro­
boszcz i nauczyciel byli Pola­
kami. Dzisiaj przyjeżdżający 
tu jedynie od czasu dp czasu

ksiądz jest Turkiem. Turkiem 
również jest kierownik m iej­
scowej szkoły. Silny wpływ 
środowiska sprawił jednak, że 
zarówno rodzina nauczyciela 
jak i kilku zatrudnionych tu­
ziemców właściwie się spoloni­
zowały, gdyż nawet między so­
bą mówią po polsku. Pół bie­
dy z młodzieżą poprzestającą 
na wykształceniu podstawo­
wym bo zostanie na miejscu. 
A le co z tą studiującą na w yż­
szych uczelniach? A  jest jej 
coraz więcej, gdyż dyplom u­
niwersytecki jest glejtem 
zwalniającym z obowiązku 
służby wojskowej. Czy ci mło­
dzi adampolanie nie wynaro­
dowią się na szerokim świe­
cie, bo będąc lekarzami, inży­
nierami czy ekonomistami do 
zagród swoich ojców już nie 
wrócą. Nie najlepsze horosko­
py dla Adampola snują sta­
rzy, których wnętrza chat peł­
ne są portretów Mickiewicza, 
Sienkiewicza, Orzeszkowej i 
tych wszystkich, których książ­
ki dopomogły im do zachowa­
nia polskości.

Nic dziwnego, że w Adam- 
polu nie ma radości. Ostatnią, 
jaką przeżyli jego mieszkańcy, 
było wygranie w 1962 r. proce­
su o lasy uznane przez rząd 
za mienie bezpańskie. Jako 
takie miały zostać rozparcelo­
wane na działki pod zabudo­
wę letniskową. Tym razem 
groźba utonięcia w morzu tu­
reckim wydawała się nie­
uchronna. Spośród wszystkich 
fal bijących w polską wysep­
kę — ta była najgroźniejsza. 
Na szczęście wójt, którym od 
lat piętnastu jest pan Lesław 
Ryży, nie poddał się rozpaczy
i sprawę oddał w  ręce wycho­
wanka jednego z polskich uni­
wersytetów, stambulskiego ad­
wokata,“Itirahima.Ten z kolei, 
odnalazłszy spadkobierców 
księcia Adama Czartoryskiego, 
skłonił ich do przepisania pra­
wa własności lasu na miesz­
kańców wsi. Fakt darowizny 
przesądził spfcawę i na razie 
niebezpieczeństwo zostało za­
żegnane.

Mimo upływu lat i przeciw­
ności losu Adampol jest jesz­
cze polski. A le  kto wie, czy za 
lat pięćdziesiąt o jego polsko­
ści nie będzie świadczył jedy­
nie miejscowy cmentarzyk, a 
na nim złamana kolumna po­
stawiona przez Michała Czay­
kowskiego na grobie jego w ier­
nej towarzyszki wygnania, Lu­
dwiki Sniadeckiej.

JÓZEF KOSKOWSKI
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Dlaczego znachorzy leczą i dla­
czego mają tylu pacjentów?

Wydawałoby się, że odpowiedź 
na zawairte w  podtytule pytania 
jest bardzo łatwa: znachorzy le­
czą. bo mają z tego profit, a lu­
dzie chodzą po porady do znacho­
rów, bo są naiwni i ciemni. Gdy 
się trochę w zagadnieniu zna- 
chorstwa zagłębimy, okazuje 
się. że taka odpowiedź byłaby 
zbyt prosta. Bez wątpienia 
większość znachorów zajmuje 
się tym nielegalnym proce­
derem z chęci zysku, co nie­
jednokrotnie zostało udoku­
mentowane podczas przebiegu 
procesów sądowych, o  lukratyw- 
ności tego procederu wiedzieli 
już w starożytności kapłani, a 
później różni szarlatani, oszuś­
ci, a nawet i lekarze, którzy po­
suwali się do ukrywania dyplo­
mu, by dzięki pozycji znachora 
powiększyć swe dochody.

Są jednak przypadki, i to 
wcale nie tak rzadkie, kiedy 
znachor zajmuje się leczeniem 
w  pełnym przekonaniu o sku­
teczności swych metod leczni­
czych. Z tej grupy znachorów 
rekrutują się „znachorzy nało­
gow i” . Najczęściej nie pobierają 
żadnych opłat za swe czynności, 
jedynie niektórzy z nich przyj­
mują prezenty w  naturze, lecz 
tylko wtedy, jeśli pacjent daje 
prezent dobrowolnie. Sami nie 
upominają się o wynagrodzenie.

S p o s o b y  d z ia łan ia  z n a c h o r ó w  są 
ró żne .  Z n a c h o r  d o  w s p ó łp r a c y  p r zy  
. .n a ga n ian iu "  sob ie  p a c j e n t ó w  za 
t ru d n ią  z w y k l e  spo ro  osób  Jedn i  
d z ia ła ją  b e z w ie d n ie ,  inn i  —  z  chę ­
c i  z y s k ó w .  P r z e z  nich zn a c h o r  r e ­
k la m u je  się.  d o w ia d u j e  się o  ch o ­
ro b a c h  i  s tosunkach  r o d z in n y c h  
s w y c h  p o t e n c ja ln y c h  p a c je n tów ,  
p r z e z  n ich  w r e s z c ie  ustala w y s o k o ś ć  
h o n o ra r iu m .

Rzadka k tóry  lekarz, naw et n a j­
słynnie jszy, m ógł do rów n ać  liczbą  
pac jen tów  znach orow i! L ek arz  roz­
g łos zaw dzięcza sw ym  osiągnięciom  
w  lecznictw ie i stosunkiem  do pa ­
cjenta. Jego rek lam ą jest dobrze  
w yleczony  pacjent. U  znachora o 
rozgłosie nie decydu je  pozytyw n y  
w y n ik  leczenia, ba jeśli n aw et taki 
osiągnie, jest on przypadk ow y . Z n a ­
chor po tra fi sobie o rgan izow ać  środ­
k i p rop agan do w e  i to n ieraz na du ­
żą skalę. (  zęstą fo rm ą p rop agan dy  
są ciche spółk i zaw ierane m iędzy  
znachorem  a hand larzem  ziół. Z n a ­
chor posyła sw ych  pac jen tów  z 
„recep tam i" do hand larza , k tóry  za 
sporą op łatą p rzyrządza m ieszankę  
z io łow ą. D ochodam i dzielą się 
w spóln ie. W  tych przypadkach  zna­
chor p racu je  na pozór „bez in tere ­
sownie**, co jeszcze ba rd z ie j jedna  
mu k lientów . H andlarz  z kolei po­
syła da znachora ludzi, in fo rm u jąc  
ich poufn ie o w span ia łych  osiągn ię ­
ciach „cudotwórcy**.

Taki rodzaj propagandy spo­
tyka się dotąd na wsi i w  ma­
łych miasteczkach. Znaczniejsi 
znachorzy w  większych ośrod­
kach miejskich miewają własną 
kadrę „naganiaczy” otrzymują­

cych prowizję. Osoby te działa­
ją nawet na terenach placówek 
służby zdrowia. Mieszają się w 
poczekalniach z czekającymi pa­
cjentami, wciągają w rozmowę, 
opowiadają o świetnych wyni­
kach leczenia .swego" znachora, 
a przy okazji wyciągają dane o 
ewentualnym przyszłym pacjen­
cie, o jego dolegliwościach, wa­
runkach domowych i dotychcza­
sowej kuracji. Tak zdobyte in­
formacje znachor komunikuje 
później pacjentowi, jeśli ten do 
niego trafi, a które rzekomo od­
czytuje z oczu chorego. Czasem 
znachor umawia się ze swym 
wspólnikiem, który zjawia się u 
niego grając np. rolę kaleki led­
wo poruszającego się o dwóch 
laskach. Znachor wykonuje nad 
nim takie czy inne magiczne 
czynności i chory „cudownie w y­
leczony" o własnych silach wra­
ca do domu. Oczywiście znacho­
rzy dbają w tym wypadku o to. 
by cudowne wyleczenie miało 
jak najliczniejszych świadków.

N a tu ra ln ie  r o z w ó j  zn a c h o rs iw a  za ­
l e ż y  nie t y lk o  od a u to r e k la m y ,  ale 
w  r ó w n e j  m ie r z e  od j e d n o s t e k ,  k t ó ­
re r z e c z y w iś c i e  z n a c h o ro w i  w i e r z ą  i 
u n ie go  s zuka ją  p o m o c y .  M ożna  w y ­
o d rę b n ić  d w ie  g r u p y  ludzi k o r z y s ta ­
ją c y c h  z d z ia ła lnośc i  zn a c h o ró w :  
o sob y ,  u k tó ry c h  d o m in u ją  p i e r w o t ­
ne sposob y  m yś len ia  ( t zw .  m y ś len ie  
m a g ic z n e ) ,  o r a z  o sob y  o d o m in u ją ­
c y m  myś len iu  l o g i c z n y m  i z d o ln o ś ­
c ia ch  k r y t y c z n e j  oceny .  W m yś len iu  
m a g i c z n y m  w id o c z n y  jest b rak  l o g i ­
ki. Z  p r z e ja w a m i  m yś len ia  m a g i c z ­
nego  s p o t y k a m y  się na k a ż d y m  k r o ­
ku. Często  s ł y s z y m y :  „ ( o . ś  m n ie

z łe g o  spo tka ,  ho k o t  m i  d rog ę  
b i e g ł ”  itp. T a k i e  an a ch ro n ic zn e  p o ­
z os ta łośc i  m a g ic z n e g o  m yś len ia  t k w ią  
w nasze j psych ice .  ale z a z w y c z a j  
m y ś len ie  re d u k u je  je  c a łk o w ic ie .  
C z ło w ie k  w sp ó łc z esn y ,  ra c jo n a ln ie  
p o d c h od zą c y  do  ż y c i a ,  n i#  b ie r ze  
tego  w s z y s tk ie g o  p o w a ż n i e .  G o r z e j  
jest z o sob am i,  k tó re  p o d d a ją  się 
w p ł y w o m  m yś len ia  m a g ic z n e g o  i 
z god n ie  z t y m  dz ia ła ją .  T o  w łaśn ie  
w d u że j  m ie r z e  p a c je n c i  z n a c h o ró w .  
W p r a k ty k a c h  zna ch o rsk ic h  o d p o ­
w iada  im p ew n a  ta jem n ic zoś ć ,  m a ­
gia , i cu dow ność .

Jeśli zaś idzie o ludzi myślą­
cych na co dzień krytycznie, to 
przyczyną która skłania ich do 
szukania pomocy znachora często 
jest choroba nieuleczalna, która w 
pewien sposób wypacza ludzką 
psychikę. Człowiek nieuleczalnie 
chory szuka pomocy nawet bę­
dąc całkowicie zorientowany w 
bezskuteczności leczenia. Znachor 
oczywiście nie odmówi leczenia, 
a chory ucieszony, że jeszcze ma 
iskierkę nadziei, nawet i fizycz­
nie poczuje się na jakiś czas le­
piej. Metody znachorów nigdy 
nie pozbawiają pacjenta nadziei 
w ten sposób wpływając kojąco 
na psychikę chorego i to jest 
jedna z ważniejszych przyczyn, 
że w poczekalniach znachorów 
spotyka się nie tylko ludzi pry­
mitywnych, ale nawet i osoby 
z wyższym wykształceniem.

O niezwykłych metodach le­
czenia i ciekawych sposobach 
stawiania „diagnozy" przez zna­
chorów napiszemy już następ­
nym razem.

A.M.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

— Zonia nawet gwałtem wybierała się 
za mnie... Toż by by}a radość, gdybym tam 
zajechał...

Łucja pomyślała, że istotnie taka prze­
jażdżka do owych Radoliszek, które tak 
ciepło wspomina, zrobiłaby doskonale pro­
fesorowi. Wpłynęłaby kojąco na jego ner­
wy. pozwoliła oderwać się od niedawnych 
przeżyć. Wróciłby z  niej odświeżony i z 
nowym zapasem energii.

—  W ie pan co, profesorze, a dlaczego 
nie miałby pan ich odwiedzić? —  powie­
działa.

—  Odwiedzić? — zdziwił się profesor.
— No, tak. Mówi pan o nich z takim 

ciepłem, wspomina pan ich tak mile. Była­
by to dla pana przyjemna rozrywka. Od 
tak dawna nie wyjeżdżał pan 'Z Warszawy.

Wilczur spojrzał na nią.
—  Ha — powiedział —  chce pani pozbyć 

się mnie bodaj na krótko.
Zaśmiała się:
—  Właśnie. Chcę się pozbyć pana. Widzi 

profesor, jaka jestem bezinteresowna. Na­
mawiam pana do tej wycieczki, chociaż 
wiem. że tam pod Radoliszkami. czyha na 
pana owa Sonia czy Zonia.

Śmieli się oboje. Profesor od dawna nie 
był w  tak dobrym humorze i Lucja zda­
wała sobie sprawę, że w  nastrój ten wpra­
w iły go wspomnienia o owym młynie. Po­
stanowiła kuć żelazo póki gorące.

—  Serio, nie w idzę żadnego powodu, dla 
ktorego miałby pan odmawiać sobie tej 
przyjemności.

—  A  w ie pani, że to wcale nie jest zła 
myśl, i sądzę, że tam ucieszyliby się z mo­
ich odwiedzili.

—  A  pan rozerwałby się trochę, obejrzał 
stare kąty, które tak lubi. odetchnął innym 
powietrzem. Właściwie mówiąc nic pana 
nie trzyma teraz w Warszawie. A mamy 
taką śliczną wiosnę.

Od tego dnia pomysł Lucji nie dawał 
W ilczurowi spokoju. Rzeczywiście pers­
pektywa odwiedzin w  młynie Prokopa w y­
dawała mu się coraz ponętniejsza. Był oży­
wiony, opowiadał Lucji coraz to nowe 
szczegóły o młynie i o swoim tam bytowa­
niu.

Po tygodniu, ustawicznie zachęcany 
przez nią, powiedział je j wreszcie któregoś 
dnia:

—  Zdecydowałem się. Jadę do Radoli- 
szek. Musimy tylko przedtem dokończyć 
zbierania materiału do pierwszego tomu. 
a uporządkuje to już pani podczas mojej 
nieobecności.

Ucieszyła się bardzo tym jego postano­
wieniem i ze zdwojoną gorliwością zabra­
ła się do pracy. Pomimo pośpiechu, stało 
się widoczne, że przeciągnie się ona co 
najmniej na miesiąc, co napełniało Lucję 
obawą, że tymczasem profesor może zmie­
ni postanowienie.

I stało się tak rzeczywiście, lecz w  kie­
runku zgoła nieprzewidywanym.

Oto pewnego dnia, gdy Łucja jak zw yk ­
le po południu przyszła, zastała w gabine­
cie profesora niebywały nieład. Wszystkie 
szuflady były pootwierane, na otomanie 
piętrzyły się stosy książek, na parapecie 
okien stały pootwierane kasety chirur­
giczne.

—  Co się stało? — zapytała zdumiona.
Wilczur zerwał się od biurka z wyrazem

rozradowania i podniecenia na twarzy. Za­
pomniał nawet przywitać się z  nią:

—  Panno Łucjo —• powiedział tonem 
uroczystym —■ znalazłem. Znalazłem w y j­
ście dla siebie i w iem  teraz już, co zrobię,
i  wiem po co żyję. Porzucam Warszawę na

zawsze. Tak. panno Lucjo. Byłem szalony, 
czy otumaniony, żem wcześniej tego nie 
zrozumiał. Tak. powracam tam do ruch. 
już na zawsze. Tu wmówiono we mnie, że 
jestem nieprzydatny, ale tam, tam, wiem, 
że będę potrzebny. Tam dowiodę sobie i in­
nym. że nie jestem bezużytecznym rupie­
ciem. że jeszcze mogę pracować, długie la­
ta pracować dla dobra ludzi. Tylko nie 
tych. tutejszych, złych ludzi, złego miasta. 
Przecież tam byłem taki szczęśliwy. Widzi 
pani, co to jest miasto. Zatruwa, ogłupia. 
Wśród tych ulic, tego zgiełku, pośpiechu, 
namiętności, człowiek zapomina o tym, 
czym sam jest, zapomina o swoich upodo­
baniach i pragnieniach. Dostałem się w 
ten wir i jak opętany kręciłem się w  nim. 
nie mogąc sobie uświadomić, że przecież 
nie tu jest moje miejsce, że wszystko mnie 
pociąga tam, do tamtych!

Podniećm y chodził po pokoju, mówiąc:
—  Już wszystko sobie ułożyłem. Sprze­

daję rzeczy, meble, bibliotekę, różne gra­
ty. osiągnę w ten sposób taką sumkę, że 
będę mógł za te pieniądze jako teko urzą­
dzić sobie małe ambulatorium w młynie, 
podręczną apteczkę i temu podobne rzeczy. 
Nie może sobie pani wyobrazić, jak bardzo 
jestem szczęśliwy. Tam w  całej okolicy 
jest tylko jeden lekarz, który w dodatku 
klepie biedę i nie może sobie pozwolić na 
darmowe leczenie’ chłopów. Zresztą on nie 
jest chirurgiem. Przypomną się im wszyst­
kie dawne czasy, czasy mego znachorstwa, 
tylko że teraz będzie to zupełnie inaczej. 
Będę dysponował środkami dezynfekcyj­
nymi i pierwszorzędnymi instrumentami. 
Ho. ho, dużo tam na pewno znajdę roboty. 
Już teraz przypomniało mi się, że córka 
gajowego z radoliskich lasów, ma guz na 
wątrobie od strony wewnętrznej, rozumie 
pani? Oczywiście, nie mogłem jej nic po­
móc. nie rozporządzając przyzwoitymi na­
rzędziami. A le teraz spróbuję. M inęlji trzy 
lata. Może jeszcze żyje.

(29) c.d.n.
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7Z.ozmou/if z (Lzytainikami
Pani Elżbieta S. z Mazówek.

—  W  numerze 36 na tej samej 
stronie napisaliśmy: Nieśmiertel­
ność duszy jest fundamentalną 
prawdą chrześcijańskiej religii 
mającą swe oparcie w  Piśmie 
Świętym. Z tym zdaniem pole­
mizuje Pani Elżbieta S. z Ma­
zówek. „Przeczytałam całe Pis­
mo Święte Starego i Nowego 
Testamentu i nie znalazłam żad­
nego dowodu na to, że człowiek 
ma nieśmiertelną duszę". Z treś­
ci obszernego listu wynika, że 
człowiek ma jakiegoś tam bliżej 
nieokreślonego „ducha” , czyli 
siłę życiową, dzięki której żyje. 
Duch ten nie ma własnej osobo­
wości, nie może myśleć, mówić, 
słyszeć, widzieć ani odczuwać. 
Jest podobny do prądu elek­
trycznego. bo uruchamia m ilio­
ny komórek naszego organizmu. 
Przekazują go rodzice swoim 
dzieciom w  akcie rodzenia , z 
chwilą śmierci człowieka zamie­
ra wraz z organizmem i dopiero 
Bóg może go kiedyś wskrzesić, 
jeśli zechce. W  oparciu o naukę 
dwu profesorów amerykańskich 
McDonell'a i Palmera czytel­
niczka twierdzi, że chrześcijanie 
pierwszych wieków nie w ierzyli 
w  nieśmiertelność duszy. Na po­
parcie swoich wywodów przyta­
cza wiele cytatów z Biblii zwła­
szcza Starego Testamentu, któ­
rymi pragnie zdruzgotać pow­
szechną w  chrześcijaństwie w ia­
rę w nieśmiertelny pierwiastek 
w  człowieku.

Pani Elżbieto: Jesteśmy pełni 
uznania dla pracowitości Pani. 
Uważnie przeczytaliśmy cały 
elaborat napisany z sensem i 
sugestywnie. Jaka szkoda, że pi­
sała go pani tendencyjnie z po­
minięciem wszelkich prawideł 
egzegezy biblijnej przyjętych 
przez cały religijny świat trak­
tujący Biblię poważnie jako 
dzieło boskie i ludzkie zarazem. 
Biblię nie wystarczy cz3’ tać. 
Trzeba też ją umieć czytać! Pa ­
ni zapomniała o tym, że Pismo 
Święte nie powstało w jednym 
roku ani też nie wyszło spod 
pióra jednego człowieka. Pisało 
go dziesiątki ludzi o różnym po­
ziomie umysłowym. Poszczególne 
jego fragmenty, czy księgi pow­
stały w różnych czasach co naj­
mniej na przestrzeni jednego 
tysiąclecia. Pamiętamy, pamię­
tamy o natchnieniu Ducha Świę­
tego. A le  też Duch Boży zawsze 
liczy się z mentalnością, umie­
jętnościami i zasobem słów swo­
jego ,.narzędzia” — pisarza bib­
lijnego. Prawdy religijne obja­
wiał Bóg stopniowo poszerzając 
ich zakres i głębię. Podobnie ma 
się rzecz ze słownictwem począt­
kowo bardzo prostym i konkret­
nym, później wzbogacanym o 
nowe treści i coraz subtelniej­
sze znaczenia. Klasycznym przy­
kładem metamorfozy znaczeń te­

go samego słowa biblijnego m o ­
że być właśnie dusza. W  Sta­
rym Testamencie termin „du­
sza" oddaje hebrajskie słowo: 
„nefesz" a czasem „ruach". Sło­
wo „nefesz'’ pierwotnie oznacza­
ło —  gardło, stąd uderzenie w  
nefesz przynosiło śmierć (Rdz. 
37, 21) Później nefesz oznacza 
oddech lub też parę wydobywa­
jącą się ze świeżo wylanej krwi. 
Często nefesz to cały człowiek. 
„ I stał się człowiek duszą żyją­
cą” mówi werset głoszący stwo­
rzenie człowieka. O wiele szer­
szy zakres ma to samo słowo w  
Nowym Testamencie. Dusza — 
greckie „psyche” oprócz znaczeń 
znanych ze Starego Testamentu 
przyjmuje nowe. Staje się pier­
wiastkiem nieśmiertelnym, róż­
nym od ciała i ten właśnie 
pierwiastek jest przedmiotem 
działania i chcenia oraz odbior­
cą nagrody lub kary. Ponieważ 
ostrze polemiki skierowane było 
przeciw przedmiotowi nieśmier­
telności duszy ludzkiej oddajmy 
głos ewangelii. „N ie bójcie się 
tych, którzy zabijają ciało, ale 
duszy zabić nie mogą, bójcie się 
raczej tych, którzy mogą i duszę
i ciało zatracić w piekielnym 
ogniu" Mat. 10, 28. „Jam jest 
Bóg Abrahama, Bóg Izaaka i 
Bóg Jakuba, Bóg nie jest Bo­
giem umarłych lecz żywych” 
Mat. 22. 32. W  Apokalipsie czy­
tamy: „W idziałem poniżej ołta­
rza dusze pobitych dla Słowa 
Bożego i dla świadectwa, które 
złożyli i wołały głosem donoś­
nym: kiedyż Panie rozpoczniesz

sąd?'' 6, 9. Przepięknym świa­
dectwem. że nie cały człowiek 
umiera jest wymowna przypo­
wieść o bogaczu i Łazarzu (Łuk. 
16, 19 —  31). Dla prowadzącego 
niniejszą rozmowę decydującym 
od młodości cytatem za nie­
śmiertelnością duszy człowieka 
jest obietnica Zbawiciela dana 
na krzyżu dla „dobrego łotra: 
„Dziś ze mną będziesz w  raju” . 
Za kilka godzin ciała skazańców 
znalazły się w  grobach. Cóż 
więc, jeśli nie dusze poszły do 
raju? Bluźnierstwem byłoby po­
mawiać Chrystusa Pana o żart 
w  tak bolesnej chwili. Dlatego, 
droga Pani Elżbieto, wolę zaufać 
Boskiemu zbawcy niż amerykań­
skim profesorom spod znaku 
Świadków Jehowy.

Pan Marian J. z Kędzierzyna.
O życiu parafii polskokatolickiej 
w Stargardzie Szczecińskim 
pragnie Pana poinformować 
tamtejszy parafianin Pan Stani­
sław Urban (Krępiel, 73-131 Pę- 
zino, pow. Stargard Szczeciński).

Wszystkich Czytelników serdecz­
nie pozdrawiamy, składając naj­
lepsze życzenia noworoczne.

ks. ALEKSANDER BIELEC

CZYTELNICY!

W 1974 roku prenumeruj­
cie i czytajcie „Rodzinę”!

K R Z Y Ż Ó W K A  NOW OROCZNA

POZIOMO: 1. lazaret, 4. ostatnio modny jest 
„zaufania", 7. mieszkańcy miasta, do które­
go pisał św. Paweł, 9. ^syberyjska rzeka, 10. 
księżyc po łacinie. 11. pistolety kowbojów, 
14. w iele przeżył, 15. buddyjskie niebo, 20. 
święta góra w  Grecji, 21. jest Ruska, jest
i Mazowiecka. 23. w  piosence taka jest dal, 
24. jego życiową maksymą jest wygodna, 25. 
podobna do jaszczurki. 26. nadaje się na 
sweter.

PIONOW O: 1. miasto portowe nad Wołgą,
2. imię męskie, 3. znany prezydent w  USA,
4. ukochany Izoldy. 5. imię męskie, 6. war­
szawska nazwa radzieckiej Cepelii, 7. prote­
gowanie swojaków. 8. chłeb Żywota, 12. 
wgłębienie skalne. 13. scena w cyrku, 16. 
drewniany instrument dęty, 17. tracą na niej 
majątki, 18. na przykład straży lub MO, 19. 
latanie po staropolsku, 22. święty byk, 23. 
znany rzeszowski klub sportowy.

Rozwiązanie należy nadsyłać w  terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopiskiem na koper­
cie lub pocztówce: „Krzyżówka noworocz­
na". Do rozlosowania nagrody książkowe.

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓWKI 117

Poziom o: apologeta . talar, b im ber, o fe rm a, w ia ­
ra, P oron in , k a lo ria , kosm opolita , kr61owa, a ta ­
w izm , legat, kolarz, S afona, A gata , ep ita fium .

P io n o w o : arabsk i, O strów , oślica, E uropa. A l*  

g ie ria , b o b ry , am ory , In kow ie , retorta, P o lak , 
N a k lo , nisza, k lika , Lo ara , a la rm , w ózek. W isła , 
w ak a c je , tro feum , lizak i, G u ja n a , tasaki.
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Chcesz być silny? Jedz codziennie ryby morskie. Za­
pewnią ci zdrowie i sprawność fizyczną.

Spróbuj, a przekonasz się, jak smaczne są potrawy, któ­
re niżej proponujemy.

Sałatka z ryby z groszkiem

Składniki: 30 dkg ugotowanej ryby morskiej, szklanka 
groszku konserwowego, seler, cebula, 1— 2 łyżki musztar­
dy, kilka śliwek suszonych, marynowanych lub z kompotu, 
pół szklanki majonezu, cytryna, sól, cukier, pieprz, pół 
pęczka natki pietruszki.

Ugotowaną rybę obrać z ości i pokrajać. Seler i jabłko 
obrać, opłukać i pokrajać w wąskie paski, skrapiając so­
kiem z cytryny. Śliwki także pokrajać w paski. Wymieszać 
wszystkie składniki. Musztardę połączyć ucierając z majo­
nezem, przyprawić sokiem z cytryny, solą i cukrem do 
smaku. Sałatkę wymieszać z sosem. Wyłożyć na półmisek, 
posypać posiekaną natką pietruszki, udekorować jajami 
ugotowanymi na twardo, plasterkami cytryny, listkami po­
rów lub jarmużu. Podawać z pieczywem.

Krokiety z płastugi

Składniki: 1 kg płastugi, włoszczyzna, sól, 2 jajka, 1 buł- 
ka-kajzerka, pieprz, 2 łyżki tartej bułki, zielona pietrusz­
ka, tłuszcz do smażenia.

Płastugę wymyć i oczyścić. Włożyć do niewielkiej iloś­
ci wywaru z włoszczyzny, gotować na małym ogniu ok.

25 minut. Rybę wyjąć, mięso oddzielić od skóry i ości, 
przepuścić przez maszynkę z namoczoną i odciśniętą buł­
ką. Do masy dodać sól i pieprz do smaku, żółtka jajek, zie­
loną pietruszkę. Wyrobić. Z białek ubić pianę, dodać do 
masy, wymieszać. Formować podłużne wałeczki, otaczać 
w tartej bułce. Krokiety smażyć do zarumienienia na dość 
silnie rozgrzanym tłuszczu.

Podawać z ziemniakami lub na grzankach z dodatkiem 
ostrej, sezonowej surówki.

Kostki z filetów makreli 
zapiekane w  sosie włoskim

Składniki: 5 kostek mrożonych, panierowanych z file­
tów makreli (1/2 kg), 10 dkg pieczarek, 2 cebule, 2 łyżki 
masła, 2 łyżki mąki, 2 łyżki przecieru (lub ketchupu) trochę 
mleka, olej sojowy, sól, pieprz, gałka muszkatołowa, tarty 
żółty ser.

Sporządzamy sos pomidorowy: z masła i mąki robimy 
zasmażkę, rozcieńczamy ją mlekiem, dodajemy przecier 
pomidorowy, przyprawiamy solą, dodajemy przyprawy 
aromatyczne: pieprz, gałkę muszkatołową.

Kostki filetów rybnych smażymy (bez rozmrażania) na 
rozgrzanym oleju, przekładamy do ognioodpornego na­
czynia, pokrywamy warstwą grzybów i cebuli (podduszo- 
nych na maśle), polewamy sosem pomidorowym, posypu­
jemy tartą bułką i żółtym serem. Zapiekamy przez kilka 
minut w średnio gorącym piekarniku.
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